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Głos przez sen.
Wydział Rady rob o tri i c z o -ż ołn i erski ej w 

Petersburgu wypracował swój program po­
kojowy, który ma przedstawić na konferen­
cji koalicyjnej w* Paryżu były minister Sko- 
bielew. Nis jest to program rządu, gdyż rzą­
dem owa Rada nie jest. Niemniej oddaje on 
nastrój pewnych kół rewolucyjnych i dlate­
go należy nim się zająć, zwłaszcza, iż „pa­
nowie Rada“ zabrali się w nim do kwestyi 
polskiej i jeśli tekst, jaki mamy przed sobą, 
cdpcAviada w tłómaczeniu oryginałowi, to 
wynika zeń, że pragną óni potraktować Pol­
skę — autonomią!

Do zastrzeżenia się, czy tekst jest ścisłym, 
skłania nas zabawny anachronizm tej ofer­
ty. Wydawaćby się mogło, że wydział prze­
spał poprostu czas od 30. marca do dzisiaj, 
skoro nie wiadomo mu nic o enuneyacyi 
rządu rosyjskiego w kwestyi polskiej, o a- 
kcesie, jaki do tego oświadczenia uczyniła 
koalieya, wiec niewiadomo jej nic o sta- 
dyum, w jakiem znajduje się dzisiaj sprawa 
Polski — o stadyum niepodległości, za któ 
rem etap autonomiczny dawno pozostał w 
tyle. Jakaś ajeneya prasowa polska w Wie­
dniu pospieszyła donieść, że dokument pe­
tersburski wywołać miał wśród Polaków — 
przygnębienie. Możemy to źródło informacyj 
zapewnić, że nastrój polski ocenia błędnie. 
Niema żadnej przyczyny, aby na naiwności 
taliie odpowiadać przygnębieniem. Co naj­
wyżej można się na nie uśmiechnąć, zwła­
szcza, gdy się wio, iż wydział wykonawczy 
Rady robotniczo-żolniersldej nietylko nie 
jest rządem, ale i nastrojóry robotnicro-żoł- 
nierskick nie wyraża ściśle, bo ma w swym 
6liładzie, jak powszechnie wiadomo, wszel­
kie elementy, z wyjątkiem robotników i z 
wyjątkiem żołnierzy, a głównie reprezentu­
je siiny zastęp „tyłowego*1 żydostwa.

Gdybyśmy mieli jakiekolwiek wątplfwości 
co do tej cennej przymieszki, to rozwiałyby 
rię one po przeczytaniu, iż 'jednym z warun­
ków pokoju światowego jest zmuszenie Ru­
munii, aby wykonywała traktat berliński w 
odniesieniu do żydów, t. j. aby oddała swą 
ludność na pastwę wyzysku, przeciw czemu 
dotychczas szczęśliwie się obroniła. Otóż od 
pp. Citronenbaumów, Goldkaeferów i Ma- 
genfiszów trudno żądać, aby rozumieli, ozem 
jest naród, niepodległość i państwowość. Nie 
pojmą tego, chociażby przybrali sobie naj­
srożej rosyjskie nazwiska — vide Lenin-Ci- 
tronenbaum. Polak, Litwin, Łotysz, Kam- 
czadni i Jakut to dla nich równowarto­
ściowe Iksy socyal-anarchicznego zrówna­
nia, które Tozwiąże dla dobra świata staro- 
zakonny adwokat, schowany przed służbą 
frontową w Wydziale Wykonawczym Rady 
robotniczo-żołniersj^pj, a zrozumienia uczuć 
I praw narodu pozbawiony tak, jak samej 
narodowości.

Prasa koalicyjna nieraz już wdrażała rzą­
dowi tymczasowemu w Rosyi współczucie, 
|ż musi wogóle zajmować się wspomnianym 
Wydziałem Wykonawczym. Jeszcze przed 
kilku dniami zamieściła ona w rubryce cu­
riosów nowy edylit tego ciała, wydany tym 
ryżem w sprawie orgamizacyi wojskowej, a 
godzien przypomnienia. Wszystkie wojska 
walczące tworzą oddawna specyalne oddzia- 
i! szturmowe, wybrano z elity żołnierskiej, 
* przeznaczone do najcięższych zadań ofen- 
rv wy. Otóż Wydział Rady zaprotestował 
przeciw temu, gdyż „takie tworzenie kast 
żołnierskich sprzeciwia się duchowi demo­
kratycznemu i wywyższa jednych żołnierzy 
pad drugich, przez co poniżonym odbierze 
Chęć do walki" Niemieckie oddziały sztur­
mowe,' które zdobyły Rygę i Jakobsta/b 

r/ćz.pó':' 'cLiiiO po ogłoszeniu tego nonsensu 
ł!f*.'V,-;-)n.ają właśnie pouczye MachifljcuszĆY.

-burskich w ich własnej sadybie, ż* 
L--jua jest sprawą poważną i że mogliby 
r - n jmrlcj nie kompromitować Rosyi
£ i e. sz tabów sprzymierzonych, jeżeli s»mi 
liii zamierzają składać dowodu, swego rewo
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Iucyjnego męstwa inaczej, jak piórem na 
cierpliwym papierze.

Podobna kompromitacya- spada obecnie 
na rząd rosyjski wskutek odgrzamia przez 
Wydział Wykonawczy manifestu Mikołaja 
Mikołajewiczćt. Jeszcze przed kilku dniami 
oświadczył minister spraw zagranicznych, p. 
Tereszczenko, że rząd tymczasowy zażądał 
od koalicyi, aby o sprawie polskiej wydała 
osobny akt, wspierając go na zasadzie nie­
podległości, ogłoszonej przez Rosyę dnia 30. 
marca r. b. Konferencya paryska będzie więc 
miała przed sobą dwa projekty pokoju: rzą­
dowy i „tyłowy “. Rzeczą rządu tymczaso- 
wego będzie wybrnąć z tej sytuacyi, która 
niezawodnie utrudni sojusznikom branie sto­
sunków rosyjskich tak na seryo, jakby w* 
swym własnym interesie chcieli i potrzebo­
wali. Rosya musi jednak wiedzieć, iż „auto- 
nomia“ Polski jest dziś anachronizmem i 
śmiesznością i że nie niema jednego Polaka, 
któryby mógł ten koncept traktować powa­
żnie. Mamy nadzieję, że prasa polska po tam­
tej stronie frontu ńdzieli Wydziałowi Wyko­
nawczemu stosownych pouczeń, chociażby 
musiała zniżyć się do tonu, jaki widocznie 
odpowiada poziomowi politycznemu tyłowej 
reprezentacyi pp. bolszewików, mienszewi- 
ków i Ski. Przytoczenie głosów polskich z 
innych dzielnic również się w tej lekcyi 
przyda, Wydział Wykonawczy zdaje się bo­
wiem więcej wiedzieć o postulatach lichwia­
rzy rumuńskich, niżeli o prawach, jakie ma 
dwudziesto milionowa Polska, za jego zaś 
pośrednictwem może ta ignoraneya oddzia­
łać na polityczny analfabetyzm rosyjskiej 
masy i utrudnić jeszcze sytuacyę rządu, któ­
ry i tak musi porać się z „griaduszczyni cha- 
mem“ — przed którym ostrzegał przed laty 
Rosyę Mereżkowskij.

Na rozwój sprawy polskiej nie wpłyną — 
jesteśmy pewni — pomysły takie. Traktu­
jemy je obszerniej głównie dla scharaktery­
zowania zamętu, w jakim znajduje się obe­
cnie Rosya, skoczywszy rótynemi nogami z 
knutowładztwa w republikę i walcząca na 
wewnątrz kraju w jeszcze Ludniejszych mo­
że wa unkach, aniżeli na froncie. Zastrze­
gać się na seryo przed „autonomią“ byłoby 
dzisiaj trudem zbytecznym. Jeżeli Wydział 
Wykonawczy Rady robotniczo-żołnierskiej 
obudził się ze swej politycznej drzemki, to 
Europa nie spała, wie czego żądamy i od 
czego nie odstąpimy.

Socyalizm zachodniej Europy święci pudczas 
wojny światowej jedno fiasko po drugiem. 8tar? 
i uroczysta zapowiedź „uświadomionego proleta- 
ryatu“ głosiła, że nie splami się on nigdy brato­
bójczą walką i na wybuch powszechnej wojny 
odpowie powązeehiiem bezrobociem. Przyrzeczenie 
to spełnił najbardziej uświadomiony proletaryat 
niemiecki, paląc w r. 1914 czerwone sztandary u 
stóp pomnika Bismarcka. Międzynarodówka dosta- 
ła w owej chwili wysypki nacyonaiistyeznej. By­
ło to  pierwsze fiasko. Fiasko drugie oglądaliśmy 
niedawno, Europa po trzech blisko latach krwar 
wienia się i udowodnionej nieudolności urzędowej 
dyplomacyi miała otrzymać „pokój socyalistyez- 
ny“, jako wynik solidaTiego porozumienia się 
„proletaryuszy wszystkich krajuw11. Łaska pokoju 
miała spłynąć na ludzkość z 4ńur konferencyi 
sztokholmskiej. I oto wkraczamy szczęśliwie w 
nową kampanię zimową. Siła idei proletaryaclriej 
potknęła się po raz drugi. A teraz — trzecia pró­
ba. Na świeżo odbytym kongresie socyalistycz- 
nym w Wyrcburgu towarzysz Hoch oświadczył 
gromko: „Albo pokój, albo rewolucya narodów!" 
Towarzysz Scheideman zaś, zwrócony ku Berlino­
wi, wolał: „Wojna przesnnęła punkt ciężkości w 
kierunku proletaryatu!. Już zbliża się objęcie 
przez socyalizm władzy w państwie!" W Wyrc­
burgu anonsuje się rewolucyę, jak przedstawienie 
w cyrku.

A tymczasem swąd — idei, spalonej pod pomni­
kiem Bismarka, unosi się nad niwami Europj 
centralnej. Km.

Rzeczy polskie.
O oficerów legionowych.

Wśród postulatów, ja.kie w sprawie Legio­
nów podnosi kraj i jego reprezentacya, Koło 
Rol.sJj.ie, na, plan bliski wysuwa się jedna 
kwesty,*i, aktualna i (wymagająca spieszne­

go załatwienia. Idzie o oficerów legiono­
wych, którzy przenoszą się do c. i k. armii. 
Oficerom tym odbiera się szarże, jakie mie­
li w Legionach, czyli degraduje Sfę ich, po­
zbawiając stopni, które na polu walk’ zdo­
byli, a które nadała im naczelna komenda 
armii na wniosek komendy Legionów- 

Koło Polskie ma domagać się, aby szar­
że te zostały im przywrócone. Nic słuszniej­
szego na to. Pozba,wianie oficera rangi 
może nastąpić tylko po przeprowadzeni u 
dochodzeń dyscyplinarnych i wogóle na ja­
kiejś podstawie. Sam zamiar przeniesienia 
się do innej fonnaeyi — jak w tym wypad­
ku u oficerów, przechodzących z polskiego 
Korpusu posiłkowego do c. i k. armii — nie 
może być chyba uważany za taką podstawę 
a już żadną miarą nie może być za nią u- 
zmany bez dochodzenia i stwierdzenia urzę­
dowego, prostem rozstrzygnięciem admini­
stracyjno - wojskowemu Koło polskie może 
być pewne, że w tej sprawie ma za sobą po­
parcie społeczeństwa, które -będzie sprawę 
pilnie śledziło.

Rzeczy galicyjskie.
„Lwi ryk".

Warszawska „Gazeta powa“, organ t. zw. 
aktywistyczny, zamieszcza pod powyższym 
tytułem felietonik, który świadczy, że za­
chowanie się pewnych „polityków1* galicyj­
skich zaczyna już przykrzyć się Królestwu 
nawet w. tych sferach, które dotychczas 
słuchały cierpliwie mentorstw typu N. K. N., 
a nawet czasem brały je na seryo. „Nowa 
Gazeta** pisze:

„Gut gebriillt Li3we!“ (Dobrze zaryczałe'ś 
lwie!") — mówi się vs Niemczech, za szek­
spirowskim Spodkiem w „Śnie nocy le­
tniej" — gdy nagle zagrzmi potężny argu­

ment, kładący tamę dyskusyi. Jakże tu dy­
skutować, kiedy taki lew ryczący nawet po­
żreć nie może!?

T ak in  l w e m  r y c z ą c y m  okazał się 
iświeżo Di J a n  H u p  ka, „pos. ziemi tarnow ­
sk ie j", jego głos straszliw y ozwał się z ła ­
mów piotrow skich „"Wiadomości polskich".

„Niezdecydow anych politycznie należy zo­
staw ić w spokoju, a  tycn, co przeszkadzać 
się ośmielą, bezwzględnie unieszkodliwić!"

Z tych  słów bije lw ia potęga, Nareszcie 
doczekaliśm y się D antona, k tó ry  z ziemi 
tarnow skiej v ia  P iotrków  ryczy n a  W arsza­
wę. Takiem u nie staw aj w drodze! Z góry 
zapow iada, że k to  mu się sprzeciwi, tego — 
unieszkodliwi.

J a k  to  dobrze, że naród polski (przez m ałą 
literę) zdobywa się na tak ich  Silnych Ludzi 
(przez w ielką literę), n a  tak ie  Lw y tam ow - 
sko-piotrkowskie! Lew jest, ja k  wiadomo, 
zwierzem szlachetnym . W ięc „niezdecydo­
w anym  politycznie'* wspaniałom yślnie daru­
je  życie, ale k to  nie pisze się n a  politykę 
D ra J a n a  Hupki, tem u —  biada! U-n-i-e 
s-z-k-o-d-l-i-w-i-ć! Bo sam ą ty lko  wyrozumia­
łością i przebaczeniem win nie zbuduje się 
państw a w czasie wojny..."

Oczywiście! jakże ui np. „przebaczyć" 
tym, co walczyli o państwo polskie wtedy, 
gdy Dr Jan Hunka „unieszkodliwia!" takie 
nierozsądne mrzonki?! Jakże być „wyrozu­
miałym" dla tych, co państwa nie utożsa­
miają, jak stańczycy krakowscy, a urzędami 

i przywilejami dla „Silnych Ludzi"?! Unie­
szkodliwić!

Z prawdziwą rozkoszą czyta się takie 
wskazania starych praktyków, zasłużonych 
wprawdzie nie na polu budowy państwa pol­
skiego, ale za to w dziedzinie określonej 
słowami: „Die Polen sind filr jede Regierung 
zu haben" (Polaków można zyskać dla każ­
dego rządu).

Tacy są zarazem srogimi Lwami,, gdy ry­
kną na swój naród. Dr Jan Hupka nie objawił 
wprawdzie nadmiaru państwowo-twórczych 
zdolności na stanowisku przewodniczącego 
Departamentu Opieki N. R N. wobec cze­
go musiał sie z tego stanowiska, usunąć. Ale 
ezyż taki lew ma się wykazywać kwalifika- 
cyami, gdy nad nami z Tamowa via Piotr­
ków rozciąga swą groźną, „opiekę"? — Od­
dajmy pokłon temu nowemu zbawcy, który 
nas uezy państwówo-twórczej cnoty „unie­
szkodliwienia".
Dobrze, iż „polityki" takiego pokroju u- 

nieszkodliwiać nie potrzeba. Czyni to sama, 
Ale pisma warszawskie musimy prosić, aby 
nic kładły podobnych wystąpień na karo 
Oalicyi, jako takiej, gdyż na ośmieszanie 
doprawdy nie zasługujemy,. W każdej dziel­
nicy znajdzie się zresztą choć jeden „lew 
ryczący". I Królestwo ma np. Łempickich i 
Stadnickich, czemużby Galicya miała sta­
nowić wyjątek? Wzajemnemu zrozumieniu 
oni już dzisiaj nie zaszkodzą. Co najwyżej

zdobędą laury talde, jakienii ozdobiła „No­
wa Gazeta" swego pacyenta-

tii:
w Polsce?

Warszawski „Kuryer Polski" ogłasza pod 
wymownym tytułem „Judeo-Polska" pro­
gram żydowskiej partyi ludowej w Króle­
stwie, wysuwający żądanie zupełnej auto- 
nomiii narodowo-kulturalnej żydów w łonie 
państwa polskiego, żydzi godzą się łaskawie 
na Polskę „samodzielną, wolną i demokra­
tyczną", ale w ramach jej ma powstać jak- 
gdyby drugi utwór państwowy, żydowski, 
wyposażony w cały szereg praw zwierzchni- 
czych. Konsekwencją tego miałoby być mię­
dzy innemi. samodzielne zarządzanie przez 
żydów częścią budżetu państwowego, co do 
żargonu zaś, nietylko wprowadzenie go do 
szkół publicznych żydowskich, lecz także 
równouprawnienie go z językiem polskim. 
Znaczy to, że polscy funkeyonarynsze pu­
bliczni byliby obowiązani przyswoić sobie 
znajomość żargonu w słowie i piśmie, aby 
módz obsługiwać publiczność żydowską.

Niech jednak sami żydzi-narodowcy po­
wiedzą, czego sobie życzą oć gościnnego 
polskiego gospodarza. Oto główne ustępy 
ich programu:

„Wychodząc z założenia, że naród żydow­
ski w Polsce jest samodzielną grupą narodo­
wą żydowska partya ludowa dąży do za­
gwarantowania żydom polskim w państwie 
i przepisach zasadniczych nietylko rownou- 

i prawnienia obywatelskiego, ale też praw 
mniejszości narodowej. Żydzi w Polsce two­
rzą publiozuo-prawną wspólnotę narodową 
i  zarządzają zupełnie samodzielnie wszystkie- 
«ni sprawami ludu przez „Radę ludową", 
zwołaną ha ea.-aózie wyborów demokraty­
cznych.

„Język żydowski (żargon) uznaje państwo 
Z£- języb urzędowy narodu żydowskiego z 
prawem posługiwania się nim w życiu we- 
wnętrznem i publicznem. W gminach polity­
cznych, gdzie ludność żydowska wynosi nie 
mniej, niż 25 proc. ogółu mieszkańców, przy­
sługuje jej prawo posługiwania- się językiem 
żydowskim w instytucjach ogólno-państwo- 
wycli, w sądzie, w administracyi i instytu- 
cyach komunalnych. W żydowskiej szkole 
początkowej i w żydowskiem szkolnictwie 
ludowem jest język żydowski językiem wy­
kładowym.

„Dla zaspokojenia wszystkich potrzeb na­
rodu żydowskiego, którymi kieruje Rada 'u- 
dowa asygmije się z budżetów ogólno-pań- 
stwowych i komunalnych odnośną propor- 
cyonalnie sumę .dla ludność: żydowskiej i 
przekazuje ,ią poć zarząd żydowskiej Rady 
ludowej, która jest „urzędową przedstawi­
cielką narodu żydowskiego w Poisce i ma 
prawo przemawiania w jego imieniu we 
wszystkich sprawach, korzysta z praw jedno­
stki prawnej i prowadzi układy z rządem, 
z insty-tucyami państwowemu i komunalnemi". 
Podlegać mają o»ej Radzie: całokształt 

szkolnictwa indow ej, wykształcenie zawo­
dowe, organizacya taniego kredytu, koope­
ratyw, ubezpieczeń wzajemnych, rozwój kul­
tury ż y d o w sk ie j , zdrowotność mis. nakła­
danie podatków na iudność żydowską itp.

Jak widzimy, są to wszystko spra.wy, 
które wkraczają mniej lub więcej wyraźnie 
w dziedzinę kompetencyi władz państwo­
wych. „Kuryer Polsjii", ogłaszając ów pro­
gram, sądzi, nie bez słuszności, że autorów 
jego „czeka rozczarowanie", przyczem doda­
je: „Sam fakt stawiania tego rodzaju żą­
dań musi w kołach polskich wywołać roz­
drażnienie i może stać «ię wodą na m kn 
antysemityzmu". Ponieważ „Kuryer Polski" 
jest sam od antysemityzmu bardzo daleki, 
mogą stąd pp. narodowcy izraelscy po­
wziąć wyobrażenie, jak zachowa się całe 
społeczeństwo polskie bez względu na inne 
różnice przekonaniowe wobec ich zarówno 
zuchwały‘di, jak beznadziejnych uroszczeri. 
Tylko po trupie Polski można byłoby urzą­
dzić tutaj żargonowa- „autonomię". Kor.

Ewangielicka „brama wpadowa**.
Z,powodu znanego zamachu na polskość 

kościoła ewangiełickicgn w Królestwie za­
mieszcza. „Dziennik Cieszyński", mający 
bezpośrednią styczność z pnlsko-ewangieli- 
cliim ludem na Śląsku, szereg godnych po­
wtórzenia uwag r. wypróbowanym polskim 
pafryotyzmie tej drobnej części naszego na­
rodu, która należy do kościoła ewangieli- 
ckisg®. WyMSKwrcy face-aĘ przekonanie, że 
wyznawcy tego kościoła qprą s ie j .  w dal-.

szym ciągu uczynieniu z niego bramy wpn- 
dowej dla niemczyzny w Polsce, pisze 
„Dziennik Cieszyński'*:

Żywioł ewangielicki na ziemiach p o lA ię h  
;>esu w <fgromnej-~większości polskim, szcze­
rze polskim, o wysoko rozwiniętej św iad o ­
mości narodowej. Ob-erwujemy to wszędzie, 
w Królestwie, w Galicyi, na Śląsku. Władze 
niemieckie widzą popleczników dla akcyi 
swej przedewszystkiem w kolonistach nie­
mieckich. Kto jednak zna Królestwo, wie, 
że poza. Łouzią niema większych skupień 
niemiecko-luterańskich.

Rząd berliński szuka w kościele la te r a ń ­
skim nowej kotwicy dla zabezpieczenia in­
teresów niemczyzny w państwie poŁkiem. 
Ale dziś religia i  narodowość to różne rze­
czy, ewangielizm na ziemiach naszych stra­
cił kontakt bezpowTOtnie z narodow ością. 

Lutra. Wystarczy wćjsć do kośc io łów  i zaj­
rzeć na cm entarze. Trzeba w g ląd n ąń  w ży- 
„ęie miast — gdzie niejednokrotnie p a s to r  z 
z księdzem proboszczem w spó ln ie  w to w a ­
rzystwach polskich pracują.

Kościół ewangielicki w Królestwie nie je­
den raz już podczas wojny dawał wyraz swej 
polskości, czy to w głośnej e-nuncyacyi p a ­
storów w lutym 1916 r., czy w uroczysto­
ściach 3. Maja i 5. listopada ub. r. W sze­
regach legionowych spotykało się nierzadko 
przy spisach, obok imienia w rulńyce wy­
znanie: ewangielickie. Z Królestwa służyli w 
Legionach synowie rodzin ewaUgielickich 
tak o czysto polskich nazwiskach, jak i spol­
szczonych. A ze Śląska Cieszyńskiego mię­
dzy 500 ochotnikami było orzecie z górą i 00 
luteranów. Wszakże bohaterski komendant 
hufca śląskiego, porucznik Jan Łysek, który 
padł równo rok przea aktem 5. listopada — 
był ewangielikiem!

Kościół ewangielicki w Polsce nie stanie 
się, pewni tego je s te śm y , bramą dla niem­
czyzny. Za to ręczy nam jego obecna po­
wszechna polskość, ręczą nam mężowie, na 
czele kościoła stojący^ jak gen. snperinten- 
dent Bursche z Warszawy i superintendent 
Se lid naleli z Lublina.

Naszą rzeczą jest udzielać im w7 przetrwa­
niu życzliwego i silnego poparcia.

BibliGieki, attiiiwa i zsiiyflt! polski? w Hosyl.
(Korespondencja „Głosu Narodu"). .

Kopenhaga 11. października 1917.
W „Dzienniku Polskim" czytamy:
Na posiedzeniu sekcji oświatowej Wy­

działu Obrony Prawnej mienia Królestwa 
Polskiego ptray G. K. O. prof. Ptaszycki wy­
głosił referat o bibliotekach, archiwach i 
innych zabytkach piśmiennictwa polskiego, 
które różnemi czasy władze rosyjskie wy- 
(wiozły z Polski i które obecnie winny być 
Polsce zwrócone.

Polskie biblioteki, archiwa, muzea i inne 
zbiory dostały się do Rosyi różnemi czasy 
w sposób trojaki 1. drogą kupna przez 
rząd lub osoby p-ywatne; 2. drogą łupi')w 
wojennych i 3. drogą przeniesienia do Ro­
syi instytucyi, przy których zabytki te k 
znajdowały, bądź też zwinięcia pewnych po 
skich instytucyi, z przewiezieniem do R osj. 
całego ich mierna. Pierwszą polska bibliote­
ką przewiezioną do Rosyi, była biblioteka 
ics. Radziwiłłów z Nieświeża, złożona z 
20.000 tomów. Wywieziono ją. w r. 1772.

W P i o t r o g r o d z i t e  znajduje się bar­
dzo wiele polskich bibliotek i zabytków pi­
śmiennictwa polskiego.

W bibliotece pubhcznej mamy przewie­
zioną w latach 1794—5 bibliotekę Załus­
kich, którą wcielono do biblioteki publicz­
nej i rozprószono po różnych działach, tak, 
że skatalogować jej nie podobna. Część du­
plikatów oddane polskim instytucjom. W 
większym po rząd ku są  rękouisy w tejże bi­
bliotece, które spisano i zregest,rowa.no.

1830 r. przewieziono do Piotrogrodu bi­
bliotekę kollegium Jez-uitow z Po-ockn, w 
1831 r. bibliotekę Rzewuskich, w 18.°2 bi­
bliotekę ks. Sapiehów, w tymże r. 1S32 bi­
bliotekę Publiczną warszawską i bibliotekę 
Tow. Przyjaciół Nauk, w r. 3833 b i b l i o t e k ę  
ks. Crartoryskich z Puław, częściowo póź­
niej przeniesioną do sztabu jenenhmgo. w 
r. 1833 cześć biblioteki uniwersytetu u żeń­
skiego i bibliotekę Wołlojiczów. fpr'ócz In­
go w7 bibliotece publicznej w Piotmgrodzit^ 
znajduje się również biblioteka, lubelskiep i 
klasztoru Benedyktynów, której część 
przed. 20 laty wzięto do biblioteki Akademii 
duchownej rzymsko - katolickiej. \Wzfst- 
kie wymienione księgozbiory przol/.ly do 
Rosyi jako lup wojenny i tu i /.maito otazy 
mały przeznacza nie.

A oto dalszy nęicstr zrabowanej polskiej 
jylnsności.
 Piotrotsxodzi.a _ ilcJŁisnA -rJ& zn ': Jcaun
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<kó\v S ta n is ław a  A u g u s ta . A rch iw um  d e p a r ­
ta m e n tu  lie ro ld y i se n a tu  w ch łonę ło  żyw com  
i.całc arcliif.wum h e ro k ly i K ró le s tw a  P o lsk ie - 
jgo. Do arch iw u m  sy n o d u  w cie lo n o  arciii- 
,’iwum m etro p o litó w  u n ic k ic h , k tó r e  te raz  
\w obec w sk rzesze n ia  U n ii n a b ie ra  w  p a ń ­
s tw ie  ro sy jsk ie m  re a ln e g o  zn aczen ia  i win- 
mo by ć  z w ró c o n e  K ościo łow i. W  arch iw um  
S ia d y  P a ń s tw a  są  w szystk ie  d o k u m e n ty  
(do tyczące  K u rla n d y i, oraz arcliiw um  S ek re -  
' t a r y a tu  S ta n u  K ró les tw a  P o lsk ieg o  z la t  
1 8 1 5 — 1867.

.A rch iw um  sz tabu  je n c ra ln e g o  p o s ia d a  
rm apy rozb iorów  P o lsk i, p la n y  ^ l i a s t  p o l­
s k ic h ,  lis ty  L u b eck ieg o . O prócz zaś areh i- 
W in i sz tabow ego  w  b ib lio tece  sz tab u  je s t 
rdużo p o lsk ich  k s ią ż e k  i rękop isów . W  m ini- 
ififceryum sp raw  w ew n ę trz n y ch , w  b ib lio tece  
i a rch iw u m  d e p a r ta m e n tu  po licy i z n a jd u ją  
się a k t a  p o lsk ich  sp raw  p o lity czn y ch  za ró ­
w no  n o w y c h  ja k  d aw n ie jszy ch , w śró d  n ich  
a k t a  sp ra w y  Ł u k asiń sk ie g o . W  d e p a r ta ­
m en cie  w yznań  obcych  te g o ż  m in is te ^ u m  
s ą  a k ta  ró żn y c h  św ią ty ń  w  K ró le s tw ie , o- 
ra z  specyal.no arch iw u m  k o śc io ła  ś>w. S ta n i­
s ła w a  B isk u p a  jw R zym ie . M in iste ryum  o- 
św ia ty  p o s ia d a  cześć  a rch iw u m  K om isy i E- 

fdukacy jne j, o raz b ib lio tek ę  u n iw e rsy te tu  
w ileń sk ieg o . W  a k a d em ii nauk- są  po lsk ie 

.•num izm aty. W  E re m itaż u  je s t  zb ro jow n ia  
•po lska  i część  sk a rb c a  R adziw iłłów  w  N ie­
św ieżu . W  A k ad em ii s z tu k  p ię k n y c h  —  

■zbiory S ta n is ła w a  A u g u sta . W  tw ie rd z y  P e- 
tro p a w ło w sk ie j —  z a b y tk i o rężne , zb ad an e  
.'obecnie p rzez  D ra  A leks. C zołow skiego  ze 
L w o w a . W  G a tc zy n ie  s ta re  gobeliny , p o ­
dchodzące z P o lsk i, w  ich  liczb ie  s ły n n e "A r­
r a s y  Z y g m u n ta  Augusta-, w y o b ra ża jąc e  sce- 
rny  z p o to p u .

W ie le  p o lsk ich  z a b y tk ó w  m a  rów nież  
M o s k w a .  T u  w  a rch iw u m  g łów nem  i  w  
a rc h iw u m  m in is te ry u m  sp rą w  zag ran icz - 
m y c h  z n a jd u je  się  c a łe  a rch iw u m  n asze j Me- 
f try k i K o ro n n e j, k s ię g i k a n c le rsk ie  i  dz ia ł 
^dyplom ów  p o lsk o  - litew sk ic h , o ry g in a ln y  < 
sak t U nii L u b e lsk ie j(? ) i w iole in n y c h  za b y t-  
łk ó w  (w szy stk o  z d o b y  p rze d  ro k ie m  1800). 
jD alej w  m osk iew sk iem  archąw um  m in iste - 
•ry u m  sp raw ięd liw o śc i m ieśc i się  M e try k a  Li- 
itewska-, w  m uzeum  R u m ian c ew a  s ą  rzeczy  
:z m uzeum  w ileń sk ieg o , a  w  O rużejnej P a ła ­
jcie —  dużo  tro fe ó w  w o jen n y c h  w  P o lsce  
•lub n a  P o lsce  zd o b y ty ch .

W  C h a rk o w ie  U n iw e rsy te t ta m e c z n y  po- 
iSlada m o n e ty  p o lsk ie  ze  zb io rów  R adziw ił- 
d o w sk ich  i z u n iw e rsy te tu  w ileń sk ieg o . W  
K ijo w ie  w  u n iw ersy te c ie  są  zb io ry  liceu m  
K rz em ien ie ck ieg o , część  n u m iz n a ty k i uni- 
tw ersy te tu  w ileńsk iego  i b ib lio te k a  gim na- 
a y u m  łu ck ieg o .

W  sp raw ie  te j  K o m isy a  L ik w id a c y jn a  ju ż  
S ię  z w ra c a ła  do  ro z m a ity c h  insty tiucy i, a le  
d o ty c h c z a s  n ie  o trz y m a ła  odpow iedzi.

Bank zirmi polskiej w Lublinie.
P o d  tą  n az w ą tw o rzy  się  w  L u b lin ie  now a 

S n s ty tu c y a  f in an so w a n a  z a sa d a c h  a k c y j­
n y c h  z in ic y a ty w y  g ro n a  osób  z  A lek san ­

d rem  k s. D ru c k im  L u b ec k im , T ad eu szem  
E o jo w sk im , J a n e m  S ad la k iem , Jó z e fe m  Zey- 
tilo rem  na czele.

.„B ank ziem i p o lsk ie j14 ja o z a  zw yk łem i ope- 
r a c y a in i  b a n k o  w em i s ta w ia  sob ie  ja k o  spe- 
c y a ln e  zad an ie  p o p ie ra n ie  o d rad z a ją ce g o  się 
T o ln ic tw a i p rzem y słu , o raz  o rg an iz ac y ę  h a n ­
d lu  p o lsk ieg o . W o b ec  c iąg łeg o  sp a d k u  p ie ­
n ią d z a  pap ie ro w eg o , u lo k o w an ie  k a p ita łó w  
a k c y jn y c h  w w a r to śc ia c h  n ie u le g a ją c y c h  
siniżce i zn iszczen iu  u w aż ać  będzie  now y 
f o a n k . z a  o b o w iązek  p rzezo rnośc i.

In ic y a ty w a  now ego  b a n k u  została- ży cz li­
w ie  p rz y ję ta  w  szero k ich  k o ła ch  o sób  żyw o 
S n tere3 u jący ch  się ży c iem  go sp o d a  rczem  k r a ­
ju .  T rz y s ta k o ro n o w e  a k c y e  z o s ta ły  d o ty c h ­
c z a s  w  ilości około 5000 sz tu k  p o d p isan e . 
£>bok p o d p isó w  z iem iań stw a , duchow ień ­
s t w a  i sfe r p rze m y sło w o -h an d lo w y ch , zo­
s t a ł a  z łożona b a rd z o  zn a cz n a  liczb a  p o d p i­
s ó w  w ło śc iań sk ich . P o z a te m  w arszaw sk i 
B an ie  K re d y to w y  złoży ł o św iadczen ie , z a p e ­
w n ia ją c e  p o p arc ie  fin an so w e i w sp ó łu d z ia ł 
W p ro w a d z e n iu  nowej  in s ty tu c y i.

ż e b r a n ie  za łożycie lsk ie  o d b y ło  się  w  L u­
b lin ie  w dn iu  16, p aź d z ie rn ik a .

K R O N I K A .
Wschód słońca o godz. 6.18 r. 
Zachód „ „  4.31 w.
Długość dnia godz. 10 m. IB. 
Najnii. ciepłota 5 9. najw. 8 0. 
Prognoza: Pochmurno, możliwy 

deszcz.

Kraków, dnia 23 października.

K ooperatyw a zatacza coraz szeisze kręgi, 
ep iaw a w yżyw ienia i odzienia zniewoliła do 
solidarności, omijanie pośredników , których zy- 
flki w lwiej części przyczyniają się do płacenia 
lichw iarskich cen. Ceny tow arów  doszły już 
d o  takich w ysokości, -że ukryw acze zapasów 
i  obaw y" przed nadejściem  pokoju, rzucają je 
oa ta rg i, czynią naw et pew ną kenkureneyę to ­
w arom  rozdzielanym  ofieyalnie przez centrale, 
i .  j. przeważnie zorganizow anych lichwiarzy.

Do niedaw na reprezentacya nasza w W iedniu 
nic nie zdziałała, aby dokonać samowlę d y k ta­
to rów  handlowych, nie broniła k ra ju  przed 
krzyw dam i w przydziałach, milczeniem swem  
pow odując macosze trak tow anie. Poza tem  na- 
iplfiatnlgy jn n y c h  krajów  czuwali nad przydzia­

łu mi, nie dali spekulantom  wyzyskiwać sy- 
tuacyi. U nas, n iestety, było inaczej, gdyż te ­
ren  w ojny i ogrorn działalności nam iestnictw a, 
spowodowany odbudową kraju , rozszerzał a- 
gendy adm inistracji, nie d ając  caęstokroó mo­
żności skutecznego uchylania zadaw anych nam 
ciosów. Krzywdzono więc nas, przyznając 
mniejsze daw ki mąki, cukru, masła, którego 
dowóz z H olandyi topniał stale, dochodząc do 
zera, przy równoczesnym wywozie w szystkie­
go, co k ra j posiadał dla pokrycia niezbędnych 
swych potrzeb.

W ybito  nierogacizną, znikły już dawno z w y­
staw  sm akowite kiełbasy krakow skie i wędli­
ny, przed masarniami od św itu form ują się o- 
gonki dla zdobycia garstk i tłuszczu, a perso- 
nal m asarski topnieje, z powodu braku zaję­
cia, a zam iast wędlin w  m asarniach tu  i ów­
dzie sprzedaje się jab łka  lub inne artykuły , 
które nie spodziew ały się nigdy znaleźć na 
m arm urow ych ladach m asarń. Dzisiaj św inka 
czworonożna sta je się coraz rzadszym  okazem, 
a b rak  paszy spowodować musi wogóle zu­
pełne zniknięcie z widowni bezrogiego rodu.

Do niedaw na ruch cały w  mieście koncentro­
w ał się w kaw iarniach; znikła z nich kaw a, 
k tórej w ydaw anie ograniczono do porannych 
godzin i późnego wieczoru, brak  herba ty  i n a ­
biału, jak  niemniej pieczywa i ciast ozyni z 
lokali tych ty lko czytelnie dzienników i miejsc 
schadzek w nierentujących się zupełnie loka­
lach k tórych  właściciele postanow ić chcą ich 
zamknięcie. Dawny byw alec kaw iarniany spo­
strzega, przybywszy po długiej niebytnośei do 
lokalu, zupełne odmienienie się służby i pań 
bufetowych, na k tó rych  jednak nie znaó wo­
jennych ozasów i braku tłuszczów, opryskli­
wych dla gości, przeryw ających im błogą 
drzemkę lub proces traw ienia. Po części dzi­
wić się tem u nie można, bo kaw iarnie s ta ją  
się coraz gorszym  interesem , chłodnieje więc 
uprzejmość w łaściciela lub zarządu wobec go­
ści, co pociąga też za sobą naśladow anie u 
służby.

Brak tow arów  bław atnych, bielizny, konrek- 
cyi i najrozm aitszych artyku łów  przy ograni­
czeniach, jakie sprow adzały najrozm aitsze cen­
trale, grozi zamknięciem sklepów. Mówiąc o ucz­
ciwości kupieckiej, na pierwszy plan w ysuw a 
się sw ą bezinteresow nością k rakow ska firma: 
S k ó r c z e w ą k i  i  P o l a k i e w i c z ,  k tó re j 
należy się zupełne uznanie za prawdziwie oby­
w atelskie prowadzenie interesu przez cały prze- 
eią wojny. O ile sta rczy ł topniejący ciągle za­
pas przedwojennych artykułów , sprzedawano 
go po cenach, w prow adzających w  zdumienie 
ograbianego gdzieindziej klienta, k tó ry  na pu­
dełkach i etyk ietach  w idyw ał cale litanie ta j ­
nych znaków, oznaczających kalku lacyę cen 
rosnących w miarę uby tku  zapasów  i nowego 
tow aru, nadsyłanego z W iednia.

W  składach centrali surowcowej nam iestni­
c tw a panuje ciągle olbrzymi ruch, obrót za pół­
tora m iesiąca sięga niepraw dopodobnej cyfry 
s i e d m i u  m i l i o n ó w .  Olbrzymim tym  apa­
ratem  kieruje m łody, energiczny naczelnik, ko­
misarz S k w a r c z y ń s k i ,  m ając do pom ocy 
dzielnych zastępców: p. K o w a l k o w s k i e ­
g o  i p. C h r z ą s z c z y ń s k i e g o  oraz w y­
bornego zarządcę m agazynów, ty p  dzielnego 
hartow nego kupca, p. S e i d l  e r  a. K ażdy dzień 
przynosi krociowe obroty, p iętrzą się stosy to ­
warów, ekspedyow anych do najrozm aitszych 
kooperatyw . P raca  przeciąga się do późnej no­
cy nad uporządkowaniem  olbrzymich składów, 
a  przygotow ane zapasy i fak tu ry  przez cały 
dzień odpływ ają z tego wielkiego zbiornika. 
Personal blady, przemęczony nieprzespanem i 
nocami, upada w prost ze znużenia i jeżeli apa­
ra t ten  m a nadal dobrze funkcjonow ać, ta k  
jak  dotychczas, konieczność nakazuje przynaj­
mniej podwojenie ilości personalu biurowego i 
handlowego. Za uruchomienie tego olbrzymie­
go handlu hurtow nego należy się faktycznie 
br. Ba t .  a g i  i i uznanie, a zarazem skrom na 
uw aga, aby pracow itość sw ą nie posuw ał do 
krańcow ych rozmiarów f nie zamęczał perso­
nelu, k tórego  spraw ność w niedługim  czasie 
w yczerpać się musi, ta k  ze szkoda dla in sty tu ­
cyi, ja k  niemniej rosnących kół odbiorców. 
Obecnie —  ja k  słyszym y —  wejdzie niebawem 
w życie sprzedaż konfekcjonow anych  a r ty k u  
łów, t,. j. gotow ych ubrań  i trzew ików  dla sze­
rokich mas biednej ludności, ha co przygoto­
wano już zapełnione tow arem  m agazyny, po­
trzebne zapasy nici, dodatków  kraw ieckich, 
skór i innych artykułów , wchodzących w  za­
kres szew stw a.

Z miasta.
BRAK CHLEBA. W czoraj po południu pie­

karze otrzym ali nareszcie dwa w agony mąki, 
k tó ra  m iała być jeszcze w poniedziałek między 
nich rozdzieloną. Z m ąki te j niektórzy p ieka­
rze w ciągu wczorajszego popołudnia wypiekli 
pewną ilość chleba, inni natom iast zawiadom i­
li swych odbiorców, że chleb będzie dziś rano. 
Dwa w agony m ąki nie pokryją jednak jedno­
dniowego norm alnego zapotrzebow ania, które 
wynosi 3 i pół w agona; trzeba się zatem  liczyć 
z możliwością, że n i e  w s z y s c y  k o n s u ­
m e n c i  c h l e b  o t r z y m a j ą .  Czy w dniu 
dzisiejszym piekarze otrzym ają m ąkę na chleb 
n a  ju tro  — niewiadomo. Istn ieje pow ażna oba­
wa, że m ą k i  n i e  b ę d z i e  i że je3zcze jeden 
dzień ludność K rakow a chleba nie otrzym a. 
Mąka z m łyna N aum anna w  Białej nadejść ma 
podobno dopiero ju tro , t. j, we czw artek.

S tanow isko dyrekcyi Zakładu zbożowego i 
referen ta zbożowego nam iestnictw a wobec bra­
ku chleba w K rakow ie jest w prost... niezrozu­
miałe. Panow ie ci, jak  nas inform ują, nie zada­
ją  sobie zupełnie tru d u  obmyślenia jakiego 
sposobu zaradzenia złemu i zachow ują się ta k , 
jakby  d la nich było rzeczą zupełnie obojętną 
czy K raków  jest, lub nie jest w m ąkę zaopa­
trzony. Nie poczynili też żadnych kroków , by 
ew entualnie w drodze pożyczki uzyskać pe­
wną ilość m ąki od adm inistraeyi wojskow ej, n a .

pokrycie tym czasowego zapotrzebowania. K ró­
tko mówiąc, w ładze pozostaw iły ludność gło­
dną, bezradną w ł a s n e m u  l o s o w i ,  k tó ra  
też ,opiekuńczych14 aprow izatorów  we właści­
wej zachowa pamięci...

WYWÓZ KSIĄŻEK DO KRÓLESTW A POL. 
W  „W iadom ościach gospodarczych11 w ydaw a­
nych przez Izbę handl. w K rakow ie, czytam y: 
S taran ia Izby handlowej i  przemysłowej, mi­
n isterstw a Galicyi oraz m inisterstw a handlu  o 
przywrócenie swobodnej w ysyłki książek do 
K rólestw a Polskiego dotąd  nie odniosły pożą­
danego skutku. Zastępca Izby interw eniow ał 
dw ukrotnie u  pow ołanych czynników, w skazu­
jąc  n a  doniosłość interesu eksportow ego ksią­
żkam i polskiemi także dla popraw y w alu ty  au- 
stryackiej. Obecnie otrzym ała Izba wiadomość
0 dopuszczeniu przez rząd now ego sposobu w y­
sy łk i książek, k tó ry  jednakowoż żadną m iarą 
nie przedstaw ia się jako ułatw ienie eksportu. 
Mianowicie upoważnione zostają  do udzielania 
pośw iadczeń wysyłkowych w miejsce dyrekcyi 
policyi K om endy wojskowe lub wyznaczone 
przez nie Kom endy stacyjne. N akładcy i księ­
garze m ają c. i k. Biuru d la w ysyłki książek 
(k. u. k. Buchausfuhrstelle) przedłożyć kom­
pletną listę wszystkich w ydaw nictw , przezna­
czonych do w ysyłki za granicę państw a, z w y­
jątk iem  Niemiec, oraz do terenów  okupow a­
nych. Biuro dla w ysyłki książek poddaje tę li­
stę szczegółowemu zbadaniu i zw raca ją  na­
dawcy. Dopiero na podstaw ie tej listy  mogą 
wymienione władze wojskowe po przekonaniu 
się, że dana książka znajduje się na spisie, jest 
używ aną, oraz że przesyłka nie zaw iera ża­
dnych wiadom ości pisemnych, zamieścić na 
paczce oraz przekazie przesyłkow ym  odpowie­
dnie poświadczenie wywozowe.

Odnośnie do w ysyłki książek szkolnych z Ga­
licyi do K rólestw a Polskiego, zaw iera nowe 
rozporządzenie dalszą ulgę w tym  kierunku, iż 
Kom endy wojskowe względnie stacyjne już bez 
przedkładania list badać mogą zaw artość paczek
1 przekonawszy, się, że zaw ierają isto tn ie ty lko 
dopuszczone przez władze książki szkolne, u- 
mieścić klauzulę wywozową oraz pieczęć urzę­
dową.

Nowa form a ek sp ed y c ji książek do K róle­
stw a nie czyni zadość słusznym żądaniom ku- 
piectw a ani postulatom  Izby, k tó ra  wnosi po­
nownie przedstaw ienia do m inisterstw a Gali­
c ji, m inisterstw a handlu, oraz K oła polskiego.

N adto spowodował zastępca Izby sekretarz 
Dr Rudolf Bereś n a  wspólnem posiedzeniu au- 
stryackieh Izb handlowych uchw ałę, dom agają­
cą się od rządu zniesienia dzisiejszych u tru ­
dnień przy wywozie książek do K rólestwa Pol- 
skego. Odnośny referat przj-gotujc Izba handlo­
wa w Krakowie.

SOCY ALIŚCI 1 KOŁO POLSKIE. W czoraj 
szjr „N aprzód11 donosi: Poufne zebranie robo­
tników  krakow skich obradowało przedwczoraj 
ca ły  dzień nad położeniem politycznem U- 
chwalono przejść do porządku dziennego nad 
wnioskiem postaw ionym  w dyskusyi, aby pol­
scy posłowie soc ja listyczn i nie głosowali za 
budżetem. Uchwalono dalej, a b y  caraąd party  i  
przedłożył kongresow i sprawę dalszego pozo­
staw ania posłów/ w Kole polskiem.

BEZKARNOŚĆ WYZYSKU W KRAKOW IE. 
Od jednego z czytelników  krakow skich otrzy­
maliśmy następujące pismo, k tó re  zwracamy 
pod adresem  odnośnych władz przem ysłowych 
w mieście:

„W  drugorzędnej cukierni przy  ul. K arm eli­
ckiej pod firmą M ajewskiego zażądano odemnie 
przy płaceniu Tachunku po s i e d m d z i e s i ą t  
halerzy za w ojenną m iniaturę ciastka. Ponie­
waż w pierwszych lokalach cukierniczych k ra ­
kowskich, na Linii A-B, w Sukiennicach, czy 
przy ul. F loryańskiej, gdzie pp. producenci 
słodyczy w yzyskują zresztą również gorliwie 
konjunkturę wojenną, ciastko kosztuje jednak
0 10, a  naw et 20 halerzy taniej, w ydała mi 
się ta Karm elicka cena prowokująco bezw sty­
dną i zawiadomiłem dam ę, k tó ra  urzędowała 
przy bufecie, że o nadużyciu tem  dam  znać do 
w ładzy przemysłowej. W  odpowiedzi na to  re­
zolutna cpkierniezka objaśniła mnie, że mogę 
to zrobić „choćby zaraz11 i że jest o w ynik tych 
moich zabiegów zupełnie spokojna, gdyż z la ­
kierni samemi skargam i zwracało się do m agi­
s tra tu  już ze stu przygodnych klientów  cu­
kierni p. M ajewskiego, „a nic się nam  jakoś 
nie s ta ło 11. W obec podobnego dictum  rezygnu­
ję ze zgłoszenia skarg i w odnośnem biurze ma­
g istra tu  i pozwalam sobie zapytać tę  władzę 
publicznie, czy je s t sk łonna u karać  wyzysk 
upraw iany w  pomienionym lokalu i czy uza- 
sadnionem  je st aroganckie, a  powadze orga­
nów miejskich wysoce ubliżające twierdzenie 
sprzedaw czyni słodyczy z ul. Karmelickiej, że 
ze skarg  wnoszonych do m agistratu  może so­
bie nic nie robić? S kładając nazwisko moje do 
dyspozycja sz, R e d ak c ji i oczekując w yja­
śnienia powyższych zagadnień, chcę w ierzyć, że 
w ytw órca siedmdziesięciohalerzowycli c iast po­
mylił się w swem zlekcew ażeniu spraw ności
1 obowiązkowości w ładz miejskich w  K rako­
wie11.

Sądzimy, że skarga powyższa, podająca fak t 
jaskraw ego w yzysku, zostanie s łybko  zała­
twiona.

ZWOŁANIE RADY K O LEJO W EJ. Państw o­
wa R ada kolejow a zw ołaną została n a  sesyę 
jesienną na dzień 30 listopada b. r. Posiedze­
nia wydziałów, poprzedzające obrady ogólne, 
odbędą się w poniedziałek, w torek i środę dnia 
26, 27 i 28 lis topada b. r. Ponieważ delegaci 
Izby do R ady  kolejowej muszą ew entualnie 
wnioski zgłosić do dnia 9 listopada, przeto Izba 
handlow a w K rakow ie uprasza strony intereso­
wane, by życzenia swe, co do ruchu osobowe­
go i tow arow ego, zechciały zgłosić ustanie lub 
pisemnie w Izbie do 3 listopada b. r. włącznie.

SZCZODRY DAR. Znany zaszczytnie z pra­
cy społecznej ks. Józef Janiszew ski z Hlibo- 
kiej (Bukowina) zakupił w Kom itecie w ydaw ni­
ctw a dzieło Indowych wo Lwowie za kw otę

2.000 K w iększą ilość książek odpowiednie]! i.iia 
młodzieży, poruezaiąc ich rozpowszechnienie, 
przeważnie w Królestw ie, Tow arzystw u S/.kuiy 
Ludowej w Krakowie.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz ósmy cieszący się nieslabnącem  po­
wodzeniem „M urzyn11 J .  Szaniawskiego z pp. 
I. Solską-Grosserową, Kosmowską, K am ińska, 
Urbanowicz, M ajdrowiczówną, Zelwerowiczem, 
W ęgierką, Feldm anem , Sosnowskim, J,Umiń­
skim  i  Noskowskim.

Ju tro  po raz czw arty sobotnia prem iera Bern­
ste ina  i  W olffa —  „Nigdy zapóźno11 z p. Ja r-  
szew ską i Kosińskim  w rolach głównych. W 
piątek  wznowiona >z takim  sukcesem  „W ar­
szaw ianka11 i „Sędziowie11 St. W yspiańskiego.

Z TEATRU PRZY UL. R A JS K IE J. Dzisiaj 
po raz dziesiąty „P iękna Helena11 zo św ietną 
odtw órczynią party i tytułow ej —  p. Heleną 
Miłowską, oraz doskonałym i jej uartneram i pp. 
Harasimowiczówną, Millerem, Lelewiczem, Ber- 
skim, Minowiczem i in. Ju tro  po raz drugi 
„G lejt11 Macieja Szukiewicza, k tó ry  spo tka ł się 
z ta k  gorącem , przyjęciem n a  wczorajszej pre­
mierze; w pią tek  efektow na opere tka L. F alla 
„Róża S tam bułu14.

Z TOW. PRAWNICZEGO kom unikują nam : 
W  p ią tek  26 b. m. o godz. 6  wiecz. w ygłosi sę­
dzia pow. D r .Alfred H ubischta w sali Uniwer­
sy te tu  Jagiellońskiego Nr. 43, I  p., odczyt p. t. 
„O pacyfizm ie11.

Myśl załatw ienia zatargów  m iędzynarodo­
wych drogą pOKojową, a  w  szczególności drogą 
polubowną, nie jest nowa. Zjawia się ona p ra­
wie równocześnie z powstaniem  indyw idualno­
ści zbiorowych, zwanych państw am i, roz­
wija się lub cofa z biegiem dziejów, a  na­
biera szczególnej w agi w obecnej dobie woj­
ny światowej. P relegent przedstaw i najw ażniej­
sze e tapy  i formy rozwoju te j myśli i sta rać  
się będzie w ysnuć z obecnego jej stanu wnio­
ski na przyszłość.

N a odczyt ten  zaprasza w ydział wszystkich, 
k tórzy  in teresują się powyższym tem atem , 
choćby nie byli członkam i Tow arzystw a.

MASŁO ZAMIAST NAFTY. J a k  słychać, po 
naszych wsiach z oraku n afty  rozpowszechnia 
sio coraz bardziej zwyczaj świecenia... masłem. 
W łościanie przekonali się, że zam iast dać han­
dlarzowi k ilka koron za flaszkę nafty  i do tego 
funt m asła na przyczjm ek, to  już lepiej świe­
cić tem  masłem, a  pieniądze schować. Masło 
przetopione, bez soli, daje w k aganku  światło 
wprawdzie m ałe i żółtawe, ale w ystarcza do 
posługi gospodarczej. Masło zresztą m a także 
i inne zastosowanie n a  wsi. W  braku mazi i 
smarów sm arują niem chłopi osie wozów.

LICHW A TOWAROWA. P o lic ja  w ykry ła 
! wczoraj nowy ta jny  m agazyn nici przy ul. W ą- 

zlciej na Kazimierzu. W łaścicielem magazjoiu 
jest handlarz A. Falibaum . Znalezione zapasy 
nici, w artości kilkudziesięciu tysięcy koron, 
skonfiskowano, a  handlarza-spekulanta pocią­
gnięto do odpowiedzialności.

Z KRONIKI PO LIC Y JN EJ. W  aresztach 
„fotl Telegrafem14 umieszczono wczoraj Edwar­
da Kutza, byłego kolejarza, pod H H m em  k ra ­
dzieży garderoby w artości koło 500 koron na 
szkodę p. Michała Bieszczaka.

s .lęzyKti po.-km i. o tem  bezpośre­
dnio U. j i;i .

O B C rlO i) W • \  ] 1 r  • U. Rccztiitu se t­
ną  śmierci T m  1  ,;> . K cG lu-zi;! uczcił Sando­
mierz w dniu JU> b. ju. uroc/.j-siym obciuidcm. O 
godz. 10 rano zebrały się w katedrze wszystkie 
miejscowe i okoliczne o rgan izac je  i stow arzy­
szenia ze sztandaram i, młodzież szkolna, oby .' 
w atelstw o i w łościanie. Po uroezystem  nabo­
żeństwie, odprawionym przez ks. biskupa Rysa'1 
i po w ysłuchaniu podniosłego kazania, ruszy ł 
barw ny pochód na rynek, gdzie przed gmachem: 
M agistratu, uroczyście przybranym  chorągw ią- 
mi o barw ach narodowych, ustaw iona b !a mó­
wnica, na k tó rej w idniał po rtre t Naczolnika.' 
S tąd  do zebranych wygłosił silne i głęboki® 
przemówienie prof. Patkow ski i w łościanin 
Stec. Obchód zakończył się uroczystym 'W ieczo­
rem  w zapełnionej po brzegi sa li szkoły filolo­
gicznej.

Zawiadomienia i komunikaty.
W  „CZYTELNI KSIĘŻY14, plac M aryuckl 

1. 2, II  p„ odbędzie się zebranie zwyczajne wo 
czw artek 25 b. m. o godz 8 .wiecz. Ks. Dr St.; 
W ysocki będzie mówił n a  tem at: ,N iek tó ro
przepisy nowego kodeksu Plusowego, obowią-i 
żujące już od sierpnia 1917“ . O liczny udział W) 
zebraniu uprasza wydział.

ZEBRANIE KRAK. NAUCZYCIELSTWA1 
L U D O W E G O . W  piątek  26 b. m. o godz. 6 i p ó l  
wiecz odbędzie się walne zebranie krak . nau­
czycielstwa ludowego w  sali Ogniska •naucŁ j 
Rynek gł. 29, n  p ., %  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą ­
dkiem dziennym : 1. A prow izacya; 2. dodatek! 
drożyźniany.

PAN DR. J. ST. H. adwokat złoży! w Admini- 
stacyi „Głosu Nar.11 100 K  na mleko dla namie- 
dnieiszych dziec. m. Krakowa, jako ekwiwalent 
za hst trud sprawiony p. Z. W. przy sposobności 
poszukiwań p. A. G.

Z P o lslti i ze świata.
OFIARA DLA LITW Y  Od K om itetu jenoral- 

nego niesienia pomocy ofiarom wojny w Pol­
sce w V cvey otrzym ujem y następujące pismo 
z prośbą o zamieszczenie:

W  lipcu r. b. K om itet jeneralny ogłosił w pi­
smach w ykaz przesłanych w czerwcu r. b. za­
pomóg dla ofiar w ojny w Polsce. W  tj-mże 
wyk.uzie wymieniono między innem i sumę 
375.265 m arek, przeznaczoną dla ofiar wojny 
na Litwie, n a  ręce J. E. ks, Michalkiewicza, 
adm inistra tora dyecezyi wileńskiej.

W  numerze 21G wychodzącego w Lesznie 
Poznańskiem  dziennika „K raj11 z 22 września 
b. r. pojawiło się oświadczenie J .  E. ks. Mi- 
chalkiewicza, że powyższej kw oty  375.266 m a­
rek nie otrzym ał. .

K om itet jeneraiuy ezwje się w  obowmzsn 
w y ja śn ić ,  że suma ta  została przesłaną, w koń ­
cu czerwca b. r. J . E. ks. Michalkicwiczowi za 
pośrednictwem  Ludw ika lir. Myciolskicgo, wice­
prezesa K om itetu niesienia pomocy w P ozna­
niu, a  w szczególności: 1) w dniu 27' czerwca 
b. r. przesłano za pośrednictwem  szw ajcar­
skiego Banku Narodowego w Lozannie m arek 
44.774.60; 2) w dniu 28 czerwca b. r. za po­
średnictwem  Ja n a  hr. Żółtowskiego m arek 
44.776.10; 3) w  dniu 30 czerwca b, r. za po­
średnictwem  szwajcarskiego B anku Narodowe­
go m arek 285.714.30; ogółem m arek 375.265.

N a powyższą sumę K om ite Otrzjonał pokwi­
tow anie hr. Ludw ika Myciclskiego z dnia 11 
lipca b. r.

W skutek wyżej w junienionej w zm ianki w 
„K raju14 K om itet zwrócił się telegraficzni*  ̂w 
dniu 27 września b. r. do hr, L udw ika Myciel- 
skiegc i w dniu 6 pańdziem ika b. r. otrzyma! 
od niego odpowiedź telegraficzną, że pieniądze 
zostały  w ysłane do J .  E . ks. M ichalkiewicza od 
którego jeszcze nie otrzym ał pokwitowania. 
Kom itet jeneralny przypuszcza, że zw łoka w 
wypłacie powyższej sumy J . E . ks. Michalkie- 
wiczowi nastąp iła  z przyczyn niezależnych od 
Ludw ika hr. Mycielskicgo.

TELEGRAM Y PO POLSKU. Insty tucyo są­
dowe w "okupacyi niem. K ról. Pol. otrzym ały 
zawiadom ienie D yrek tora departam entu  Spra­
wiedliwości w  sprawie telegram ów  sądowych. 
Zgodnie z odezwa —  pisze okólnik *— kom isa­
rza  cesarsko-niemiecKiego przy Tym czasowej 
Radzie S tanu, w szystkim  urzędom K orony pol­
skiej- zarządu w ym iaru sprawiedliwości przy­
sługuje praw o używ ania języka polskiego w 
korespondeneyi telegraficznej. W  w ypadku 
kw estyonow ania tego zarządzenia praw nego 
przez k tórykolw iek urząd pocztow o-telegrafi- 
czny należy zareklam ow ać na miejscu, a  w ra­
zie stanow czej odmowy w ysłan ia depeszy w

Wykopaliska w Skotnikach
Je sz c z e  p rze d  dw om a la ty  n a tra fio n o  

p rzy  ro b o ta c h  fo rty f ik a c y jn y c h  w  S k o tn i­
k a c h  o p o d a l K ra k o w a  n a  ro z leg łe  cm e n ta ­
rzy sk o  p rze d h is to ry cz n e , C zęść w ykona  lisic 
ta m  w ó w czas p o cz y n io n y c h  p o w ęd ro w ała  
do yYiednia i  d o cz ek a ła  się  o so b n e j p u b li­
k a c j i ,  część zaś u d a ło  się d z ięk i s ta ra n io m  
D r. S t. T (o m k o w i c z a  o ca lić  d la  k ra ju  
i zdobyć od  w ład z  w o jsk o w y ch  d la  M uzeum  
arch eo log icznego  A k ad em ii U m ie ję tnośc i w  
K rak o w ie . S y s te m a ty c z n y c h  n aó w c za s  b a ­
d a ń  n a u k o w y c h  p rzep ro w ad z ić  się nie d a ło  
w sk u te k  w ielu  p o w ażn y ch  p rze szk ó d  i z  
k o n ieczn o śc i m usiano  je  o d ło ży ć  do  b a r­
dziej sp rz y ja ją c y c h  ch w il i  okoBc-znoSci.

O k azy  i ta k ie j  n a d a rz y ło  zw in ięc ie  forto* 
c y  k ra k o w sk ie j i  o d d an ie  g ru n tó w  p o d  u- 
p raw ę  z pow ro tem  d aw n y m  w łaścicielom * 
K o rz y s ta ją c  z te g o  i  z p o ry  je s ie n n e j, nada* 
ją ce j się  n a jlep ie j do p rz e p ro w ad z en ia  rc-z- 
k y p ó w  badaweatywŁ na po b te r o Bgyefc, w y ł
d e leg o w ała  n iedaw no  A k a d e m ia  U m ie ję tn o ­
śc i a o  S k o tn ik  p . W ło d z im ierza  A n t o - ;  
n i e w i c z a  w  ce lu  n au k o w e g o  zbadania! 
w y g lą d u  i  ro zm iaró w  o d k ry te g o  p rzy p a d a  
k iem  c m en ta rz y sk a . P o  k ilk u d n io w y c h  pró-l 
bn y ch  p o sz u k iw an ia ch  u d a ło  s ię  p . A n to ­
n iew iczow i d o trze ć  do  p a r ty i  n ek ro p o li n ie -1 
tk n ię te j je szcze i n iezn iszczonej p rze z  nieu-; 
m ie ję tn e  ro zk o p y , k tó re  z ru jn o w a ły  znacz-1 
u ą  część cm e n ta rz y sk a , p rz y le g łą  d o  ro-j 
w ów  strze l. O gółem  o d k o p a ł p . A . d o tą d  44j 
g ro b ó w  c ia ło p a ln y ch , z u rn a m i i  p rzystaw -! 
k am i m nie j lu b  w ięcej ca ło  i d o b rze  zaeho-j 
w anem i. U rn y  w  k ilk u  fo rm a ch  zasad n i­
czych  m ieśc iły  k o śc i sp a lo u e  zm arły ch  oraz: 
sk ro m n e  p ie rśc io n k i bronżow^e, a  p rz y s ta ­
w ione doń  n a c z y ń k a  z a w ie ra ły  zap ew n e  onH 
gis p o k a rm  d ą w a n y  n ieb o szczy k o m  n a  dal-j 
sze życ ie  p o śm ie rtn e . N a  rzeczo n em  om enta- 
iz y s k u  d a i j  tnfcdnych I
bogatyC Ł, r u i  ob o k  s ieb ie  złożone p o >po lu  
w  p ia sk u  bez  ja k ie jk o lw ie k  o słony . J e d n e  
sk ła d a ły  się  z p o p ie ln ic y  licho  z g lin y  w rę - | 
k u  w y len ionej b ez  ż a d n y c h  z g o ła  o z jó b  i: 
c a łk iem  sa m o tn e j, d ru g ie  z a ś  posiadały] 
sz lac h e tn e  w y tw o ry  ceram iczne ręc zn e , n ie ­
ra z  w ielk ie  do  pó łm e tro w ej w y so k o śc i u r ­
n y  o p ię k n ie  g ła d zo n e j i  lśn iąc e j cz e rn io n e j 
pow ierzchn i, w  to w arz y s tw ie  2— 4 m a ły c h  
zg ra b n y ch  m isec zek  i c z a re e z sk  s n ie rz ad ­
ko w szy s tk o  raz em  b y ło  d u ją ^  m isą  p rzy ­
k ry te . J a k  m ożna  w nosić  z k s z ta ł tó w  u rn  I 
p rz y s ta w e k , odn ieść  n a le ż y  c m en ta rz y sk o ) 
d o  k o ń c a  e p o k i  b r o n z o w e j  do  mnie;?; 
w ięcej IX — V III. w ia k a  p rze d  C h ry st. W te ­
d y  to  k u l tu r a  w sp o m n ia n a  ro zsz e rzo n a  by­
ła  n a d to  w  K ró les tw ie  P o lsk iem , n a  M ora-' 
w ach , Ś ląsk u , C zechach , Ł u ży c ac h  i d a le j 
n a  zach ó d , na jliczn ie j a to li re p re z e n to w a n a  
w  k r a ju  o s ta tn im , czem u  zaw d z ię cz a  sw e 
m iano  k u l tu r y  „ łu ż y c k ie j4* Jakko lw iek ! 
cm en ta rz y sk o  s k o ta ie k ie  o y n a jim n e j n io  
je s t  liia te ry to ry u m  G ałioy i o d o so b n io n e , 
podobne bow iem  o d k ry te  p rz e d  w o jn ą  tw  
M y d ln u tach  p o d  C hrzanow em , w  T a m o -  
b rze sk ie ir  i td . to  p rzec ież  n a le ż y  on® d o  
n iew ielu  w  P o lsc e  sy s te m a ty c z n ie  zb a d a­
ny ch  i  p rzy n o s i p ew n e n ow e fo rm y  p rzedh i­
s to ry cz n eg o  p rzem y słu  g a rn c a rsk ie g o .

P rz y  te j sposobnośc i n ie  od  rz e c z y  bę-l 
dzie  zw ró cić  się  do  ogó łu  cz y te ln ik ó w  z go-; 
rą c y m  ape lem , a b y  d aw a li zaw sze  an a ć  podi 
ad re sem  A k ad . U m iej, w  K ra k o w ie  (Mu-i 
zeum  przęd li ist..) o  w szy s tk ich  n a w e t d ro -| 
bnych  p rz y p a d k a c h  o d k ry c ia c h  zaby tków ) 
s ta ro ż y tn y c h  t a k  lic zn ie  n a  z iem iach  n a ­
szych  zn a jd o w an y c h , a b y  m ożna  by ło  w czas; 
je szcze  n a u k o w o  je  z b a d a ć  i  u ra to w a ć  d la 1 
zb io rów  p o lsk ich , ow e szaco w n e św iadku  
la t  daw no  p rzem in io n y ch .
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Tragedya w Szczypiórnie. 1
"W i bozio idńeów w S/.ezypiórnie znajdują 

sio, jak wiadomo, żołnierze Legionów, któ­
rzy ii i o ehciełi składać przysięgi v. edhig ro­
ty  Tymczasowej Iiady Stanu. Dnia 19. paź­
dziernika miały zdarzyć sio w obozie tym 
bolesne zajścia, których opis przynosl ^No- 
w  Reforma14. Streszczamy go poniżej, za­
znaczając, że przedstawienie zajść idzm w 
całości na rachunek Nowej Reformy44, skąd­
inąd bowiem dotychczas niema ich potwier­
dzenia, ani przedstawienia w świetle innem.

Z korespondencyi ,.N. R«f-“ wynikałoby, 
że od pewnego czasu prowadzono wsrod u- 
w ięzionyeh w Szczypiórnie legionistów a- 
kcy c za zgłaszaniem  si-j do przysięgi. Świad­
czy o tein wniesienie 500 podań o przyrjęcie 
z powrotem do szeregów. Przeciw temu zgła­
szaniu się prowadzili legioniści innego zapa­
trywania — kontragitacyę, a Ł zw. Rada 
żołnierska skazywała na ostre kary każdego, 
kto list o złożenie przysięgi wysyłał.

Dnia 19. października przybyła do Szczy- 
piórna komisja, złożona z podpułk. Berbe- 

f ki ego i kapitana Kukiela, aby odbierać 
przysięgę. Zgłosiło się około 500 szeregow­
ców i podoficerów. Przeciwnicy składania 
przysięgi utworzyli szpaler, którym musieli 
przechodzić legioniści, chcący składać przy­
sięgę. Jak twierdzi korespondent ,.N. Refor­
my14 przechodzących bito. ciskano na nich 
kamieniami, zdzierano z nich ubrania i oplu­
wa o. Trzech ma być zabitych, 8 ciężko ran­
nych, 40 lżej. Korespondent nie wyjaśnia, 
jakim sposobem owi trzej zosta-li zabici. Le- 

'■™oniś’iń internowani nie mają, jak wiadomo, 
broni. Por. ks. Kwapińskiego, którega po­
dejrzy wano o przewożenie listów ze zgło­
szeniem do przysięgi, ciężko pobito.

Pięciuset zgłoszonych do przysięgi ode­
słana już do Warszawy, dalszych pięciuset 
ulokowano w osobnych barakach.^ Razem 
zgłosić się miała do przysięgi trzecia część 
uwięzionych, bo 1000 z 3000.

Korespondent donosi nadto, że takich, 
Których lifty, zawierające akces do przy­
sięgi, zostały przejęte — bito, dwóch" z nich 
miało umrzeć.

Straszne te zajścia, jeżeli przebieg ich od­
powiadał powyższemu przedstawieniu — ilu­
strują w przerażający sposób stosunki, któ­
re powstały wskutek żądania od legionistów 
przysięgi, odradzanej nawet przez wojskowe 
władze praskie. Stosunki te rozpoczęły się 
ł  chwilą, gdy legioniści musieli przez ulice 
Warszawy eskortować pod bagnetami wła­
snych niedawno kolegów, aby ich odstawić 
jako więźniów do obozu w Szczypiórnie, 
gdzie teraz krew się polała. Potępić trzeba 
z całą stanowczością ohydne gwałty, doko­

nywane na legionistach, którzy zgłaszali 
chęć- przysięgi. Składanie jej lub nieskłada- 
nie, jest to rzecz sumienia i naciskowi pod­
legać nie może pod żadnym warunkiem, a 
już zwłaszcza naciskowi pięści. Potwornem 
też byłoby, gdyby się sprawdziła wiadomość, 
jakoby trzej legioniści zostali zabiel i gdyby 
ponieść mieli śmierć z rąk polskich. Dlatego 
musimy zastrzedz sobie zajęcie w teĵ  osta­
tniej sprawie stanowiska aż do chwili, gdy 
nadejdą szczegółowe i jasne wiadomości.

Nie rozumiemy, czemu kontynuowanie 
chybionej swego czasu akcyi przysięgi od­
bywa się właśnie teraz, gdy Tymczasowa 
Rada Stanu, autorka roty, musiała się usu­
nąć, a gdy za dni parę ma być uroczyście 
Oprowadzona Rada Regencyjna, której prze- 
dewazystkiem w tej kwś styi głos przypaść 
winien. Utworzenie Rady Regencyjnej otwie­
rało nadzieję, że sprawa da się może jakoś 
załatwić w sposób odpowiedni. Społeczeń­
stwo powinno się dowiedzieć, kto ekspedy- 
cyę do Szczypiórna zarządził, aby stało się 
wiadomem, kto ponosi za nia odpowiedzial­
ność. Wrzenie wśród uwięzionych i ściera­
ni© się dwóch sprzecznych prądów, było po­
wszechnie wiadomem. Naturalnym więc bie­
giem rzeczy wskazane było raczej wyczeki­
wanie ai do wprowadzenia Rady Regencyj­
nej, gdyż otwierała się nadzieia wprowadze­
nia rzeczy na nowe tory, przez ujęcie ich 
w ręce przez władzę polską, co umożliwićby 
mogło przekreślenie błędów, jak'e ma na su­
mieniu jedna i druga strona.

Tak, jak dotąd wypadki przebiegały, wi­
dzieliśmy. ku najwyższej boleścr każdego 
Polaka, jak urządza się eksperymenty, agi- 
tacyc i kontragitacyę, a żołnierz polski płaci 
*-3 to krwią swoją.

początkowo na południowym krańcu lasu 
Houthonlst wtargną! do naszej strefy obron­
nej, został wyparty przeciwatakiem. Posiłki, 
jakie nieprzyjaciel sprowadził, nie zdołały 
przyezyńić się do rozszerzenia szczupłego zy­
sku na terenie, sięgającego co najwyżej 300 
metrów w głąb na przestrzeni 1200 metrów. 
Koło Poehlcapelle utrzymaliśmy po walkach
0 zmiennem szczęściu nasze najbardziej na­
przód wysunięta linie wyrw, przeciw ata­
kom Anglików, wykonanych w godzinach 
porannych, w powtórzonych wieczorem, 
względnie linię tę odzyskaliśmy. Na innych 
miejscach pola ataku szturm nieprzyjaciel­
ski zupełnie się nie udał. Gęsto uszeregowane 
ataki zwracały się także przeciw odcinkowi 
frontu po obu stronach Gheluvet. Tutaj dzia­
łanie obronne naszych wojsk złamało siłę a- 
taku angielskiego, który nigdzie nie dotarł 
do linii naszych przeszkód. Francuzi i An­
glicy ponieśli ciężkie krwawe straty w na­
szym ogniu działowym, zwróconym na pole 
walki. Pozostawili oni jeńców w naszych rę­
kach. Wczorajszy dzień bitwy przyniósł nam 
zupełne powodzenie.

Grupa następcy tronu: Bitwa artyleryi na 
północny wschód od Soissons ro spoczęła się 
ponownie wczoraj w południe z całą wście­
kłością. Gdy rano z powodu mgły Francuzi 
wykonali tylko kilka natarć w celach wy­
wiadowczych, wieczorem doszło użycie amu- 
nicy? z dział wszelkiego kalibru na odcinku 
między kępą Aillette a Braye do napięcia 
gwałtownego. Po nastaniu ciemności osłab! 
ogień nieprzyjacielski i dopiero po północy 
zmienił się w nieustający ogień huragano­
wy. Gdy się rozwidniło, rozpoczęła się bi­
twa piechoty silnym atakiem francuskim.

Na wschodnim brzegu Mozy kompanie 
wschodnio-fryzyjskie i części batalionów 
szturmowych przypuściły atak do wzgórza 
326 na wschód od Beaumont po znakomitem 
przygotowaniu działoweni. Wzięto tam prze­
szło 100 jeńców.

Wschodni teren.
Ogólna zdobycz z operacja przeciw wy­

spom w zatoce ryskiej wynosi: 29.130 jeń- 
, cówg przeszło 100 dział, z tego 47 ciężkich 
j dział okrętowych, kilka armatek rewolwe- 
: rowych, 150 karabinów maszynowych, mio­
tacze min, przeszło 1200 wozów, około 2000

1 koni, 30 samochodów, 10 samolotów, trzy 
, kasy państwowe, w których było 365.000
rubli, wielkie zapasy środków żywności oraz 
inny materyał wojenny.

Między morzem Baltyckiem a morzem 
Czamem nie było nigdzie ważniejszych czyn­
ności bojowych.

Front macedoński: Z powodu deszczu c- 
słibła naogół przedpołudniem czynność bo­
jowa; wieczorem wzmogła się ona ponownie 
kolo Monastyru, w reku Czerny i na zacho­
dnim brzegu Wardsru, na przestrzeni aż do 
jeziora Dojran.

Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi dnia 

23. bm. wiocz.: Koło lasu H o u t h o u l s t  
nieprzyjaciela prawie w całości wyparto z 
terenu, który byt wczoraj zdobył. Na półno- 

j cny wschód od S o i s s o n s  toczy się je- 
' szcze zacięta walka na stokach północnych 
Cli em ira d e s  D a m e s  po obu stronach 
drogi do L a o n n e .  Francuzi wtargnęli tam 
aż do H a r i g n o n ,  Na południe od F i ­
l a  i na rozbiły się silne ataki. Na w s t ii o- 
d z i e nie wydarzyło się nic ważnego.
CZY STORPEDOWANO „MARKGRAFA44?

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa: Wiadomość 
ogłoszona w urzędowem sprawozdaniu ro­
syjskiego sztabu marynarki o s t o r p e d o ­
w a n i u  o k r ę t u  l i n i o w e g o  typu 
„M a r k g r a f14 oraz transportowca przez 
angielską łódź podwodną, jest w y m y - 
s ł e m. Wspomniany-- atak zaobserwowano 
na pokładzie niemieckiego okrętu liniowego, 
ale wszystkie wyrzucone torpedy przeszły 
mimo okrętu.

s y i s k i e j. Uchwały, jakie poweźmie ta 
konfereneya, mogą zadecydować o ostate­
cznym wyniku wojny. Mówił potem B o n a r
L aw , twierdząc, iż szkody, zrządzone nie­
przyjaciołom przez lotników angielskich 
przewyższają szkody, zadawane narodowi 

angielskiemu przez r taM powietrzne. Myl- 
nem jest. pojęcie karty wojennej u nieprzy­
jaciół, gdyż zapominają o k o l o n i a c h  w 
A f r y c e  i o rem, że c a ł y  ś w i a t  h a n ­
d l o w y  jest p r z e c i w  N i e m c e m ,  a im 
otużej oni wojnę prowadzą, tem jest prawde- 
podobniejszem, że i p o  w o j n i e  b ę d ą  
z n i e n a w i d z e n i ,

Dynrsya gabinetu Painbego.
Paryż. B. kor. Ag. Havasa: Po posiedze­

niu gabinetu w poniedziałek wieczorem 
F a i n l e y e  udał się do Poincarego, aby mu 
wręczyć podanie o dymisyę całego gabinetu. 
Poincare odpowiedział, że Izba w piątek wie­
czorem wyraziła ministerstwu zaufanie i od 
tej pory nie ujawniła żadnego innego star 
nowiska. Poincare sądzi, że dlatego m o ż e  
n i e  p r z y j ą ć  p o d a n i a  o d y m i s y ę  i 
prosił Painlevego, aby podanra cofnął. Wo­
bec tej odmowy ministrowie przedłoży! 
Painłeyemu do dyspozyeyi swe podania o 
dymisyę. P a i n l e v e  b a d a  s y t u a c y ę .

Kandydaci na kanclerza.
Berlin. B. Kor. W kołach parlamentar­

nych słychać, że wyjaśnienie sytuacyi we­
wnętrzne - politycznej nastąpi na konferen- 
cyach, które cesarz odbędzie z przywódca­
mi stronnictw parlamentarnych. Wymień ia-

leczide wytrWać aż do zawarcia honorowe­
go pokoju. (Oklaski).

P. T o m s i k omawia niekorzystne poło­
żenie kolejarzy, P. W i c h t e l  proponuje 
zaprowadzenie podatku od plakatów i po­
nowne zaprowadzenie stempla dziennikar­
skiego^) dla dzienników o wysoknr na­
kładzie.

P. H l a d  n i k  zwraca się przeciwko te­
mu, by p o ł u d n i o w y m  S ł o w i a n o m  
czTTniono zarzuty niepatryotycznega postę­
powaniu , jeżeli głosują przeciw budżetowi.

Pos. W a  s i 1 k  o polemizuje z wys oda­
mi Dra G ł ą b i ń s k i e g o  i oświadcza, że 
supozycja, by obszary ukraińskie należeć 
miały do o r z y s z ł e g o  k r ó l e s t w a  
p o l s k i e g o  jest o b r a z ą  n a j ś w i ę t ­
s z y c h  u czu ć (!)  narodu ukraińskiego. 
Podobna supozycya wy wołaby pralkę mię­
dzy oboma narodami, któraby z pewnością 
nie zakończyła się zwycięstwem Polaków. 
A u s t r y a  musi mieć siłę o s w o b o d z e ­
n i a  U k r a i ń c ó w ;  o d  o k r ą ż e n i a  
p r z e z  P o l a k ó c w,  lub też naszymi sila­
mi powstanie państwo o wiele silniejsze, a  
niżeli go sobie Polacy w: swoich najśmiel­
szych marzeniach mogli wyobrazić i "Drzyj- 
dzie óo oswobodzenia Ukraińców. Co do 
powołania H o r b a c z e w s k i e g o  do ga­
binetu, to mówca oświadcza, ze nie jest mu 
wiadomem. aby o j wstąpił do gabinetu na 
życzenie Ukraińców lub też ja to  my. zau­
fania. Pos. O n y s z k i e w i c z polemizuje 
z twierdzeniem dra Głąbińskiego i przeczy 
kategorycznie, aby Całicya była, jednością 
historyczną i aby Galicya wschodnia miała 
być tylko pojęciem geograficwiem.

Po praemóiwieniu kilku, jeszcze posłów
  dysltusyę zamknięto i wybrane mówców

ne są już nazwiska na k a  n d atófw 'generalnych U d r  z a 1 a contra i Lo e v e  n-
k a n  c 1 e r z a między tymi nazwisko Ku- s t e i n a  pro.
e Ti l ma n n a ,  hr. R o e d e n a  i byłego Dr L o e v e n s l e i n  zgłosił wniosek, a-
kanclerza ks. B u e 1 o w a oraz posła w ; by słowa, od 1. listopada 1917 do 30 kwie-
Norwegii Hinzego. ;tnia 1918 w ustawie o prewizorynm budże-

towem zastąpić słowami od 1 l i s t o p a -

Wai» »
Wiedeń. B. Kor

dzenju izby złożył ślubowanie p. Włodz. Ba- duego przyznający 
czyński jako zastępca śp. pos. Felisa. Przy- j czteromiesięczne. !

28 l u t e g o  1918.d a 191'7 do 
Przy głosowaniu sześciomiesięczne pro- 

wizoryum odrzucono 243 głosami contra 
Na dziisiejszem pośle-! 175, przyjęto natomiast wniosek Koła pól-

rządowi prowizoryum 
Za c z t  e r o m i e s 5 ę-

stąpi-ono do dalszego ciągu dyskusyi nad c z n e m prowizoryum głosowali: strormi-
prowi-zoryum budżetowem. i ctwo niemiecko, chrześcijańsko-społecani,

Min. skarbu dr. W i m m e r  odpowiedział K o i o  p o l s k i e  w ł ą c z n i e  z P o l a ­
na iwywody niektórych posłów w toku roz- k a m i  s o c y a l n o  - d e m o k r a t y c z -  
prawy budżetowej. Prawdą jest, że w osła- n y mi .  Włosi z Pobrzcża, Rusini z Buko- 
micli miesiącach okazał się r u c h  z wyż-  wmy, Rumuni jako też żydowscy posłowie 
k o w y w o b i e g u  b a n k n o t ó w .  Tió- Struoher i Reizes. ”
lnaczy się to głównie zarządzeniami poczy- Nad punktem -pierwszym par. 3 upełno- 
nionemi iw lipcu br. podwyższeniem zasił- mooniającym rząd! do podjęcia k r e d y t u  
ków, dodatkami drożyźnianymi dla Rm- w o j e n n e g o  V  sumie 9 m i l i a r d ó w  
keyonaryuszy państwowych, wsparciami głosowano imiennie. Po raz pierfwszy we- 
dla uchodźców itd. Te wszj^tkie wydatki dług postanowień nowego rogulammu gło- 
niie pokryte podatkami i pożyczkami wojen- sow-nie imieme odbytwało się oddaniem 
nem ilaą n a  r a c h u n e k  naszego długu czerwonych i białych kartek. Kredyt ten 
w b a n k u  a u s t r o  - ( w ę g i e r s k i m  i p rz y ję te  227 głosami praeciw 170. Przyjęte 
powiększają zwiększenie się obiegu ban- ^  upełnomoi nienie ćiio wydatku 100 mi- 
knotów. P;erwiastkowym środkiem obniżę-' [ j 0 u 0 ^  s ł u ż b y  k o l e j o w e j ,  zaś 
nia, obiegu banknotów jest oszczędność. W j wnioski w sprawie poprawy losu urzęrŁii- 

jpewnem pizeciwieństwie do tesro iest żąda-j ków państw., nauczycieli jakoteż 100 milio­
mie wyrażone w szeregu t  nieuków, duma-)POfrego fimduszu dla powracających zesłu- 
•g^jącj-ch się nowych wydatków. Postępo-; fwojennej- prr.emysłowców przydzielono 
• wiimo itiKic nie ,-est bardzo celowe popiej komisy om dając im termin '14-diniowy, dl^ 
waz w ton sposób dostają się do prowizo-  ̂zdania sprawy. Następne p r o  w iz  o

jryum budżetowego oddzielne budżety. Zre­
sztą, wcale nie potrzeba tych rzeczy osobno 
ustalać w prowizoryum budżetowem, bo 
i rząd według par. 1. ma już

Biuletyn austro-węgierski.
 ̂ Wiedeń, dnia 24. października 1917.

, _■ _J,z,F!OWO ogłaszają dma. 23. października

Na stokach góry św. Gabryela nie udały 
się dwa słabsze ataki nieprzyjaciela, w przr 
biegu których przyszło do walki na granaty 
ręczne. Z innych terenów wojny niema do 
zgłos7eui»-więk5zych czynności bojowych.

Szef sztabu gea',ra!nego.

Biuletyn niemiecki.
ierlifi| j nja oą października 1917. 

P:-/; ..owo ogłaszają dnia 23. października 
K17.

Zachodni teren:
Front ks. Ruprechta: Walki, jakie się

wczoraj wywiązały we Flandryi, między 
Draaibank a Poehlcapelle t -wały aż do wie­
czora. Cel ataków angielsko-francuskich 
jak to wynika ze znalezionych rozkazów* 
leżał iw -i do półtrzecia kilometra poza naó 
szą przednią linią. Nieprzyjaciel, ktbry tylko

m h r
Mowa Lloyda Georgea.

Londyn. B. kor. Biuro Reutera. W Albert 
Hall przemawiał L l o y d  G e o r g e ua te­
mat narodowej oszczędności. Oświadczył on, 
że żaden rozumny człowiek nie chciałby 
w°jny przedłużyć, choćby tylko o godzinę, 
gdyby była sposobność zawarcia pokoju rże- 
czywjseie trwałego. Premier n i e  w i d z i  o- 
b e c n i e  wmale w a r u n k ó w  z a w a r ­
c i a  p o k o j u  t r w a ł e g o .  N i e m c y  by- 
łyby obecnie skłonne do zawarcia pokoju 
pod warunkami, któreby im umożliwiły wy­
ciągniecie korzyści ? wojny, co na przysz­
łość oznaczałoby zachętę dla wszystkich a- 
netsyonistow. ObecDie oczy Anglii muszą 
być zwrócone na wielkie feadania wojenne. 
Nie idzie o poprawki teryturyalne, chociaż­
by konieczne dla uznania praw narodowych, 
ani o odszkodowanie, lecz głównie o z n i ­
s z c z e n i e  d u c h a  w o j e n n e g o ,  ż y ­
w i o n e g o  w P r u s i e c h. Nie będzie na 
świacie pokoju, ani wolności, jak długo ten 
duch wojenny nie będzie zniszczony. Lloyd 
George wywodził następnie, że N i e m c y  
p r z e r a c h o w a ł y  s i ę  co do w o j n y  
ł o d z i a m i  p o d w o d n e m i  oraz mówił 
o ‘tern, że Anglia i Ameryka w przyszłości 
będą mogły budować więcej okrętów niż 
dotychczas. Mimo to wzywa on do skrajnej 
oszczędności.

Stoimy obecnie przed jedną z najważniej­
szych konferencyl państw, związanych so­
juszem, w której wezmą _udział najwybit­
niejsi mężowie entenły i najwybitniejsi wo­
dzowie, a nadto po raz pierwszy przedstawi­
ciele A m e r y k i  i nowej demokraci) r o -

upoważnienia do 
j czynienia potrzebnych" wydatków, a _więc 
, bez osobnego zezwolenia ma prawo óo wy­
pluwania tych sum. Rząd zamierza też jesz- 
i' <jte ,w 1 i s o p a d z i e br. dla f u n k c y  o- 
I n a r j.’ u s z y  p kii s t  w o w y c h wyzna- 
j czyć j e tl n o r a z o w ą z a p o m o g q w 
jmniej więcej takim saanjun w y m i a r z e ,  
( j a k  te było w c z e r w c u  br. Rząd zupeł- 
| nie jest pTviadomy tego, że skutkiem zwyż­
ki cen bieda w kołach funkeyonaryuszy 

| państwowych nadzwyczajnie się zaostrzył^ 
i, że koniecznie trzeba temu zaradzić. Ta­
kże na d o f l a t Ł i  d r o ż y ź n w i n e  d l a  
n a u c z y c i e l i  rząd już dał krajom zali­
czki i nadal udzielni będzie takich zaliczek. 
Całkiem możliwym i nie do pomyślenia jest 
wniosek o objęcie 59 proc. wydatków poru- 
czonego zakresu działania gmin, ale mini­
ster musi zauważyć, że ministerstwo skar­
bu już od dłuższego c-zasu gminom cierpią­
cym niedostatek dawało zaliczki na dodat­
ki gminne tak, że gmfny nie pozostaną bez 
pomocy.

Dalszym środkiem przeciw zwiększeniu 
się obiegu banknotów są p o d a t k i .  Rząd 
wniósł już kilka przedłoż.eń a kilka innych 
niebawem będzie i 'niesionych. Trzecim 
środkiem są p o ż y c z k i  w o j e n n e .

Sprawa pożyczek wojennych jest obecnie 
najaktualniejsza, gdyż stoimy wobec s u b- 
s k r y p c y i  7 p o ż y c z k i .  Przy tej spo­
sobności minister pragnie zwrócić się do 
członków Izby z prośbą, by ze swej strony 
jak najżywszą rozwinęli propagandę na 7 
pożyczkę. Dyskusya nad prowizoryum >m- 
dżetowem obracała się raczej kodo kwesty i 
politycznych, aniżeli finansowych. Jest pra­
wem Izby poddać politykę ostrej i szczegó­
łowej krvtyce, lecz w ciągu dyskusyi wy­
powiedziano także oświedczenia, nad któ- 
remi należy żywo ubolewać, ponieważ dy­
ktowane one były o b c y m  nieprzyjaznym 
światopoglądem. Te oświadczenia musi 
rząd % całą stanowczością odeprzeć. Mini­
ster oświadcza: trwamy niezmiennie na sta­
nowisku przyjaźni z naszymi sprzymierzeń­
cami a zwłaszcza z*państwem niemieckiem. 
(Oklaski w Izbie). Jeżeli cierpimy (wielce z 
powodu tej wojny, to przecież musimy so­
bie uprzytomnić, że pragnąc zaprę,vuie przy­
szłość sobie _ i naszym dzieciom, musimy wa-

sprawy.
r y u Tri w t r z e c i e  m c z y t a n i u  p r z y
i ę

Następne posiedzenie w p i ą t e k .

Koło polskie wobec budżetu.
Wiedeń. (Telefonem). Wczorajsze posie­

dzenie Koła, które miało zadecydować o sta­
nowisku Koła w sprawie prowizoryum bu­
dżetowego, zwołane pierwotnie na godz. 9, 
roznoczęło się z powodu obrad poszczegól­
nych grup-dopiero około godz. 12-ej. Zwła­
szcza długie były obrady l u d o w c ó w ,  
imieniem których pos Kędzior i 8miłow.ski 
zwrócili się do min. T w a r d o w s k i e g o  
z prośbą, by udzielił im jeszcze szczegóło­
wych wyjaśnień co do stanowiska rządu w 
sprawie postulatów kraju.

Z oświadczenia min. Twardowskiego wy­
nika, iż rząd w sprawie ś w i a d c z e ń  w o j ­

s k o w y c h  utworzy 16 l a t a j ą c y c h  
k o m i s  y j. Wnioski w sprawie d o d a t k u  
d r o ż y ż n i a n e g o  d l a  n a u c z y c i e l ­
s t w a  już nadeszły i będą jak najszybciej 
załatwione. Żądanie co do p r z y d z i a ł u  
s k ó r wypełnione ma być w ten sposób, 
iż odtąd przydzielanych ma być Galicyi 4500 
skór do wygarbowania, zaś z garbowanych 
28 proc., podczas gdy dotychczas przydział 
ter. wynosił w teoryi 9 proc., zaś w praktyce 
4 proc. W sprawie c u k r u  obiecuie rząd u- 
tworzenie o r g a n ó w  k o n t r o l n y c h  z 
przedstawicieli rozmaitych warstw ludności, 
które beóą baczyły na sprawiedliwy przy­
dział i rozdział cukru.

Co się tyczy r e k w i z y c y i  w o j s k o -  
w y c h, to Nacz. Komenda armii przydzieli 
do każaej armii 2 g c n e r a 1 ó w, ze specyal- 
neini poleceniami, by przeciwdziałali nadu­
życiom. Szczegółowo omuw ii minister zarzą­
dzenia co do zaopatrzenia n : e m i e c k i e j 
a r m i i w żywność, podkreślając, iż nie bę­
dzie się t-o działo w formie „łupów wojen­
nych44, lecz drogą należytych dostaw. Za­
bronione będzie czynienie zakupów przez 
żołnierzy. Armie w obszarach operacyjnych 
mają zarazem obowiązek wyżywiania nieza­
możnej ludności. Lwowskie Tow. rolnicze 
reprezentowane będzie w komisyi, obejmu­
jącej ziemiopłody.

Po rozpoczęciu posiedzenia Koła o godz. 
12 zgłoszone zostały 2 wnioski: konserwa- 
tystóiw i demokratów (pos. Lubomirski), za 
6-miesięcznem. zaś ludowców (pos. Kędzior) 
ZU 4-miasJecznfim-mrowizoa/uiu- W głosowa-,

niu wniosek, by Koło opowiedziało się za 
6-miesięcznein prowizoryum upadł 32 glo­
sami przeciw 24 (konsenratyśei i demokra­
ci), zaś wniosek, oświadczający się za pro­
wizoryum 4-miesięeznem przeszedł 43 głosa­
mi przeciw 13.% Do tych, którzy głosowali 
nawet przeciw' 4-ni;»łi$qtoem prowizoryum 
należą posłowie: 8-karbek, Dęoski, I ’łaś, 
Dobija, Moraczewski. Lewicki, Długosz. Ba­
naś, Witos, Tetmajer, Siwula, Dyło, Jacho­
wicz.

Przewodniczył posiedzeniu pos. Zieleni ry­
ski. Gdy tenże chciał poddać pod glosowa­
nie najpierw wniosek za 6-miesiąeami, jako 
jego zdaniem najdalej idący, sprzeciwił de 
temu pos. Dębski, t,wierdząc, iż najdalej 
idący jest w liosek onozycyiny pos. Skarb­
ka, opowiadający s:ę za prowizoryum 2-mie- 
sięcznem.

Głosowanie w Izbie.
Wiedeń. (Telefonem.) W ostatniej jeszcze 

chwili poczynił rząd starania o możliwie po­
ważną większość, z góry się z tem licząc, iż 
wobee stanowczego oporu Rola polskiego 
prowizoryw 6-miesięc-zne nie uda mu się 
przeprowadzić. Wużnem było p o z y s k a ­
n ie  a b s e n t o w a . n i a  s i ę  R u s i n ó w  
g a l i c y j s k i c h .  T; kże konfereneye z po­
słami włoskimi Bugattim i Faiduttim zmie­
rzały do pozyskania choćby kilku jeszcze 
głosów dla rządu.

W głosowaniu za prowizoryum 6-miesię- 
cznemi oświadczyli się tylko Niemcy z wy­
kluczeniem socjalistów, nadto Rusini buko­
wińscy i Włosi (4 i 2 głosy). Wszechniemcy 
glosowali przeciw. Ogółem głosowało za 175 
zaś przeciw 243 głosów.

Następnie przystąpiono do głosowania 
nad prowizeryun 4-miesięcznem i przyjęto 
je. Z K o ł a p o l s k i e g o  o p u ś c i l i  przed 
tern głosowaniem s a l ę o b r a d c i  posłowie, 
którzy na posiedzeniu Koła edosowali nawet 
przeciw 4-miesięciznemu prowizoryum.

Imienne głosowanie kartkami, użyte po 
raz pierwszy, okazało się bardzo praktyczne. 
Zajęło ono 10 minut czasu, podczas gdy 
zwyczajne imienne zajmowało stale godzinę.

Deklaracya Rusinów.
Wiedeń. B. kor. Rusińska reprezentacya 

parlamentarna powzięła nast, uchwałę:
Zważywszy, że rząd na nasz wniosek wsta­

wił specyałne kredyty dla odbudowy Gali­
cyi wschodniej i przyobiecał energiczną a- 
kcyę odbudowy w tej części kraju, przy­
rzekł usunięcie nadużyć Drży rekwizycyach, 
odszkodowanie ze środkówpaństwowych dla 
rodzin niewinnych ofiar wojny, jakoteż wo- 
góle traktowanie względne ludności w Gali­
cyi wschodn., zważywszy dalej, że w razie 
przeszkody w załatwieniu prowizoryum bu­
dżetowego mogłoby wyniknąć przesilenie 

parlamentarne, a naród ukraiński w obe- 
enem położeniu ciężki en nie może się wy­
rzec trybuny parlamentarnej, uchwalamy 
tym razem w s t r z y m a ć  s i ę  od  udz i a -  
łu  w g ł o s o w a n i u  nad nrowizoryum bu- 
dżetowem.

O PODWYŻSZENIE ŻOŁDU.
Wiedeń. (Telefonem). Czesi wnieśli 

wniosek, by żołd żołnierski wynosił w kra­
ju 70 h. zaś na froncie 1 K dziennie.

Alzacya i Lotaryngia w Izbie wqgierskiej.
Wiedeń, (Telefonem). Z Budapesztu do­

noszą, iż pos. H o 11 o zapowiedział w -Sej­
mie węgierskim interpelację (w sprawie A 1- 
z a c y i  i L o t a r y n g i i ,  zaznaczając, iż 
te dwa kraje stanowią j e d y i „ ą  p r z e s z ­
k o d ę  do zawarcia p o k o j u .  Cała monar­
chia i ludność jest w zagadnieniu tem za­
interesowana. Dr. W e k e r 1 e ma na inter­
pelację zą natychmiast odpowiedzieć.

Zmniejszenie rar-y- cukru.
Wiedeń. B. kor. Urząd żywnościowy za­

rządził od listopada ogólne zniżenie racyi 
cukru o V* kg. na głowę i miesiąc Miejska 
i przemysłowa ludność dostawać będzie */« 
kg., ludność wiejska V* kg. Na raz-e jest to 
prowizoryum na miesiące listopad, grudzień1 
i styczeń. Zniżenie racyi nie dotyka ciężko 
pracujących. Na razie dla d z i e c i do łat 6 
obowiązuje dotychczasowa racya.

N A D E S Ł A N E .

1
Za dusze ś. p.

wim Jnn n i
odbędzie się jako w szóstą rocznicę śmierci

NabołaAstwo żałobne
w piątek dnia 26 października 1917 r. o godz. 
10 rano w kościele OO. Kapucynów, o jnem 

zawiadamia
to n a .

t
Za spokój duszy s. p.

m c  r a n
odbędzie się

Nabożeństwo łałobne
we czwartek dnia 25 października 1217 roku 

o godz. 8 rano w kościele św. Floryana.
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P o k ą d  pńUit -

TEATR MIEJSKI
IM. JU L  S Ł O W A C K I E G O

W e środę 24 październiku b. r.

M U R Z Y N
komedya w 3. aktach J. Szaniawskiego.

O S O B Y :
Feldman Ferd., Jam iń sk i S t.,bJedlL0 ^ j ' '!  
Noskowski Z., Sosnow ski J„  Szym borski W., 

W ęgierko Al., Zely eroyicz Ą 
6olska-G rosserow a, Kam ińska M., Kosmowska, 

Naucżyciele, pensyonarki, służba.
R eżyser: J ó ze f Sosnowski.

Początek o godzinie 7.
Repertuar teatru im. J.Słowackiego.

C z w a r t e k :  „Nigdy zapóir.o’. 
P i ą t e k :  „Warszawianka11 1 „Sę­

dziowie".
; S o b o t a :  nowość >o raz pierwszy: 
„Carewicz" sztuka w 3 akt. Zapolskiej,

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER 12.

We środt 24 października b. r.

PIĘKNA HELENA
opora komiczna w 3 aktach.

W głów nych rolach Panie: H arasi­
mowicz, Mitowska.

PP. • Kalinowski, Karasiński, L ele- 
wicz, Miller, Minowicz, Motyczyń- 

ski, Raoacki. •
Początek o flodzinit T>jt wieczorem.

Repertuar teatru ludowego.
C z w a r t e k :  „Glejt".
P ią te k :  „Róża Stambułu".
S o b o t a  popoł. grodz. 8 : „Porwanie 

Sabinek", wiecz.: ..Piękna Helena"

TEATR SWIETLRY
„UCIECHA"

UL. LISTOPADA 16.
Od Aiedzieli 14 oaździernika b. r.

Fenom enalna senzacya! N ordisk!

CYRK W0LFS0NA
5 części.

Jliiswne nlziuHti iwiaia"
pantom ina wykonana przez firmę „Nordisk*. 
Codziennie koncertuje najwybitniejszy ze- 
«pół orkieatralny Krak owa, złożony z 12 osób. 
Ceny miejsc z powodu niesłychanych kosz­

tów w yjątkow o podwyższone.
Początek przedstawień o g. 4-15 pep.

Od niedzien 14 października b. r.
'V i e l k i  f i l m  s e n z a c r j n y

J O E  D E E B S
detektyw  w obrazie.

Wesele w klubie excentryków
4  c z ę ś c i .

Początek przedstawień e g. 4-15 pop.

04 pordcdzislku 15 do czwartku 18 papiernika

Gunnar Tolnass
w dram acie egzotycznym

U lubienica Maharadży
Początek przedstawień o g. 4-15 pop.

jK lN O -W A N D A j
•UL. ŚW. GERTRUDY NR. 5 .;•  oaoDonooeooceooooonnoDnDnuonnoromnceoaooooo •
9 •
•  Od 22 do 25 października b. r.- •

i  i w  dla miloSti lapaiiiita i
•  komedy?. •

|  N A  P O K U C I E  j
! dramat w 4 aktai h. !

KINO LUBICZ
U L  LUBICZ L. 15, obok dworca koiejow.

ód  28 do 25 października b. r.

Ostatnie dni Pompei
wielki dramat historyczny.

Lekarz tak kazał
komedya.

Początek przedstawień o godz. 5. popoł.

KINO OPIEKA
ULICA ZIELONA NUMER 17.

Od 19 do 22 października b r.

CZARNA K U LI
dramat w 3 aktach.

Ncc poślubna
komedya w 3 aktach.

S S S H S S C 5 S H

K I N O T E A T R
HOTEL SASKV  

ul. św. Jana L  6.
SZTUKA

Od czw artku  18 do środy 21 października

Turecka księżniczka
fenomenalny drama) deiekfywiczaj w 4 aktach, najwspanialszy film.

Występ król? detektywów Stuarta Webbsa. 
Nadto komedya, zdjęcie z natury, tygodnik.
Początek o godz. 41/a. (Niedziela o 2).

Powielarnia krakowska
K ra k ó w ,  ul. W iś ln a  L . 8,

przyjmuje do przepisywania na maszynach, tudz^ż 
do powielania w dowolnej ilości egzemplarzy: po­
dania; kontrakty, statuty, sprawozdania, odezwy, o- 
kólniki,-prace naukowe i t. ,. w języku polskim, nie­

mieckim, francuskim i włoskim.
B i u r o  t łó m a c a e ń .  1949

„Pieśni Kościuszkowskie"
C 3 l t a  1  K . 2145

Ks. Polit, Małe Semlnaryum, Przemyśl.

OGŁOSZENIE.
Założyciele Towarzystwa Akcyjnego pod firmą:

BANK ZIEMSKI

podają do powszechnej wiadomości,

że termin subskrypcji na akcye tegoż Banku upływa 
z dniem 1. listopada 1917 r.

Powołując się na pierwotne ogłoszenie, podajemy ponownie tylko 
główne jego zarysy, a mianowicie:

Bank Ziemski dla Galicyi, Śląska i Bukowiny upoważniony jest 
do prowadzenia wszelkich interesów bankowych, a przetilewszystkiem do 
prowadzenia interesów związanych z posiadaniem i obrotem ziemią.

W myśl koncesyi uprawniony jest Bank do

! x r f d a w a n i a  o b l i g a c y i
na podstawie udzielonych pożyczek hipotecznych i posiadanych papierów 
wartościowych.

Pierwsza emisya akcyi wynosi 2.500 sztuk a 400 K., Bank upowa­
żniony jest jednak bez osobnej koncesyi rządowej podwyższyć kapitał 
akcyjny o dalsze 2,500 sztuk takichże akcyi na podstawie uchwały Wal­
nego Zgromadzenia.

Cenę kupna akcyi, która wynosi 400 K. za sztukę, należy złożyć 
gotówką do dnia 1 listopada 1917.

Miejscami subskrypcyjnemi są: dla Śląska Towarzystwo oszczę­
dności i zaliczek w  Cieszynie, a dla Galicyi i innych części Polski Gali­
cyjski Bank Ziemski w  Łańcucie. Instytucye te udzielaią zgłaszającym się 
na żądanie deklaracye do podpisu, statut nowego Banku, dokładny tekst 
poprzedniego ogłoszenia, oraz czeki pocztowej Kasy oszczędności ÓH&m 
przesłania gotówki. Czeki te opiewają na Filię Banka krajowego w  Kra­
kowie, gdzie zostaje ulokowany kapitał akcyjny w  osobnym rachunku 
noszącym nazwę „Bank Łańcut".

Nadwyżka ewentualnie subskrybowana ponad ilość akcyi pierwszej 
emisyi będzie przeniesiona na rachunek emisyi drugiej.

Łańcut, w czerwcu 1917.

Imieniem koncesyonaryuszy:
Dr. Jan. Hupha.

Imieniem Gal. Banku Ziemskiego Rada Nadzorcza:
Dr. Stanisław Szlachtowski, Ks. Antoni Tyczyński, Dr. Henryk Kopecki,

prezes. zast. prezesa.

poszukują na wieś do 3 
panienek II. i I. wydział, 
i III. normalna, Grobla, p. 
Sierosławice, pow. Bochnia 
Władysławowie Kowalscy. 

2213

O e  s p r z e d a n i a
na 6% netto, kamienica 
w pobliżu obydwóch ryn­

ków w Podgórzu. 
Gosoodarstwo 3Ve morga 
gruntu, dom murowany, 
stajnia, stodoła, ogrud, w 
pobliżu Krakowa. Wiado­
mość w  Krakowie u por- 
tyera hotelu Narodowego. 

2212

Ogrodnik
Boratyński, ooszukuje za­
jęcia w ogrodzie, ma dużą 
praktykę przy rodzących 

drzewach. Zgłoszenia 
w Podgorzu, uf. 3. Maja 18. 

2214

Kupię dom
w Krakowie. Zgło­
szenia pod „Kapitał* 

do Administracvi 
„Głosu Narodu*.

2209

Młoda wdowa
powyższym urzędniku pań­
stwowym, za utrzymanie 
i pokój * opałem ofiaruje 
30 kor. miesięcznie i kilka 
godz.n oracy dziennie. Chę­
tnie na prowincyi. Zna się 
dobrze na kuchni, gospo­
darstwie domowem i na 
szyciu. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „Gł. Nar.“ 

pod „Młoda wdowa".
2204

mm
zawiadamia swoją 

rodzinę, że jest zdro­
wa i przebywa obe­
cnie w Berszadzie na 

Poaolu. 2201

APWEtKA
w AaMl

a
najchętniej z rozpo­
czętą już praktyką.

2196

T a n io  i s z y b k o
pośredniczy w kupnie — 
sprzedaży ^dzierżawie) ma­
jątków ziemskich, realno­
ści miejsitich i wiejskich, 
oraz we wszelkich tran- 
sakcyach biuro Jakóta Ja­
romina w Krakowie, ul.

Sławkowska 23. 2175

2160 s e k r e ta r z .

Pesz; j najobszerniejszy 
Żywot 2003 

św. Jana Kantego
przez X. Józefa Bukow­
skiego przesyła fra ico po 

trzymaniu k. 2-50 Księ­
garnia katolicka Dra Mił- 
kowskiego w Krakowie.— 

Egz. oprawny K. 4'59.

! > # § * # #

L. 20.841/17. W Stryja, dnia 15. października 1917.

OGŁOSZENI
Na podstawie uchwały Rady przybocznej z dnia 9 października 1917 r. ro z p isu je  

Magistrat miasta Stryja ponowną licytacyę

na dzień 31. października 1S17 reku
o  g o d z in ie  11 p r z e d p o łu d n ie m

na dzierżawę dóbr miejskich Grabowiec stnjsk i na czasokres pięcioletni od dnia 1. kwie­
tnia 1918 r. do 31. marca 1923.

Cena wywołania rocznego czynszu dzierżawnego ustanawia się na 10.000 K.
Oferty pisemne mogą być wniesione tylko przy dołączeniu wadyum w  kwocie 

2.500 K. w  papierach wartościowych pupilarne bezpieczeństwo mających lub gotówką i naj­
dalej do godziny 11 -tej w  południe dnia 31 października 1917 muszą być wniesione do 
rąk Komisarza rządowego lub tegoż zastępcy.

Wszelkie oferty wniesione, mające charakter nadoferty lub zawierające jakiekolwiek 
zastrzeżenia lub kombinacye w  jakimkolwiek kierunku, nie będą wogóle wzięte w  rachubę.

Gmina zastrzega sobie wolny wybór między oferentami bez względu na wysokość 
oferowanego czynszu.

Bliższe warunki dzierżawy przeglądać można w Magistracie biuro Nr. 6. w  godzi­
nach urzędowych.

a a  C. k. Komisarz rządowy:
w z. Ini. Mactiniewicz.

zespołu złożonego przez

Profesora Kopystyńskiego
z Jego własnym repertuarem  nutowym

pod batutą J. Schusslera.
Codziennie od godz. 8 do 111/2 wieczorem i 

w lokalu firmy

i f l
na myszy i szczury, oraz
ŚRODKI TUCZ/;. i

dla koni, bydła, i. 
i drobiu w Agcnuyi I. ■ . 
Kraków, Konarskiej 
Także u Re ima i Sk; : : - 

nakn i Ski. ■_ .‘7

I l

Doskonała kuchnia. 
Wyśmienite piwo. Gabinety na zebrania.

r.O L M K
młody, energiczny, z chlubnemi świadec­
twami, pragnie zmienić posadę od No­

wego Roku.
Oferty pod „Rolnik" do Adminislrącyi 

„Głosu Narodu"; 2207

czysto wymyte, z. nj.Tvmi 
otw oram i kupnie no 2 h. 
za sztukę S em ;r .sq y  j?ti 
p r z e m y s łu  eic rns? -"c-
0 O Mg? p o n ii ic ^
m jf s łc w e i  w Krakowie, 

ul. Grodzka 13 >. p. 
21)02 ;

o .  p .  l o c o , 2208
poszukuje do kupna w zachódn!ej Galicyi majątau 
ziemskiego średniej wielkości. Dobre budynki wy­

magane. Pośrednictwo nic wykluczone.

W Przemyślu do sprzedania

wierzchowiec
kasztan, 6 lat, 16 miary, bez ładnych wad, dobrze 

ujeżdżony, z siodłem oficerskiem lub bez. 
Łaskawe zgłoszenia pod Sf. Szwed do Adminisiracyi 

„Głosu Narodu" lub poste restante Przemyśl. 
2210

„ U N I V E R S U M ‘ k
Dom komisowo-handlowy i Biuro ogłoszeń 

K ra k 6 w , u l .  K a rm e lic k a  L. 9 ,
przyjmuje prenumeratę do wszystkich dzienników 

z odnoszeniem do domu lub bez.
Zadaniem naszem będzie, ażeby każdy prenumerator 
otrzymywał dziennik bezpośrednio po wyjściu z druku. 
2197 Z poważaniem Z a r z ą d .

J ę z y k i : .14

t a f i a S s k i
F r fe h t iis k i

M i e i f t i s c k S  i l  i
P oczątki ,  K011 w e r s a c y a / J j n  • 
k u ś ty k a ,  K o re sp o iu le i^ y a ,  
Łmjratura. Lekcye ókolmu
i zbiorow e oó pięciu kolYui

miesięcznie.

Ml
u l. S z e w sk a  1 " .

Fortepi®?^ ,
Prokscha, krótki, 

krzyżowy, okazyjnie 
dc sprzedania, 

w składzie fortepia­
nów Heleny Smolar­
skiej, Wolska 7 par­

ter. 2153

S t a r u s z k a
córka oficera wojsk jńaU 
skich z roku 1831. n.e- 
zdolna do prscy z p ow o li 
starości i złamania ręk i/ 
uprasza o łaskawe wsnsr- 
cie. Datk: przyjmuje Admi­
nistracja „Gtcsu Narodu“.

Buchalter
królewłak, polak, katolik, były kierownik 
biura, pracowity, obowiązkowy, o czem 
świadczą poważne świadectwa, poszukuje 
pracy. Łaskawe zgłoszenia pod „Buchalter" 

d o  A d m in is t r .  „ G ło s u  N a r o d u " .  2164

it-RAK OPAŁU
uchyla użycie w kuchni Ojmnlpy* 

patent, szybkowaru ■jOlllipiuA
w którym gotuje się baz nafty i spirytusu węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z zadzi­

wiającą eszcządnościę opału i kosztu. 1816

WYRÓB KRAJOWY.

Cena oryginainpgo .Simple- 
xu“ z trwałej prasowanej bla­

chy żelaznej 5 K. 60 h.
Do nabycia w sklepach lub 

w Głównym skiadzie :

Kruków, Ratlziwiłiiwtfa i. 23,
\^y9yłlf3 pocztowa Zfl Zflll- 
czką •— od trzecli sztuk opła- 
tnie. Przy większycii zamó­

wieniach stosowny rabat.
Pn aslriep iy  przed nailidownictwamL

PA N N A
z ukończonym kursem rn- 
chimkowości pańsi.wowej 

pOSZWkUjC:
odpowiedniej posady.
Zgłoszenia do Adminiś;r. 
„Głosu Narodu" pod K. S.

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprzedaż, zamiana, wyna­
jem. Kupuje także instru­
menty używane. — Skład 
fortepianów Heleny Smo­
larskiej, Wolska 7. 16C4

wykonuje według ostatnich 
żurnali 19.0

J a n  K a i a f a r s k i
krawiec damski,

Kraków, Szewska 12. 

Starsza

chora kobieta
p o z b a w i o n a  wszelkich 
środków do życia, uprasza 
o łaskawe wsparcie. Datki 
przyjmuję Administracya 
„Głosu Narodu" dla Julii 

He.drich.

y > o t y c z k i
kr 6 ‘k o t e  m in o w e j

5 —7 tys ęcy koron na za­
opatrzenie zakładu na zimę 
poszukuje Zarząd Zakładu 
wychowawczego w Pawii- 
kowicachjp. Wieliczka. — 
ProcenL-według umowy, 
może być w naturze. Zwrot 
nożyczki w ciągu 2 lat. 

2185

ROZKŁAD JAZDY.
Z dniem 1 czerwca b. r obowiązuje w Krakowie nowy następujący roz­

kład jazdy:
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi; do  W i e d n i a :  5 30 raoo (wojskowy); 

fi'46 rano (osobowy), połączenie do Szczakowy, Bielska, Żywca, Ołomuńca, 
7 rano (pospieszny), połączenie do Granicy, Lublina. Kowla, Bielska, Cieszyna, 
Ołomuńca; 9-15 rano (wojskowy), połączenie do ?D elska, Żywca, Ołomuńca; 
9'30 rano (osobowy), połączenie takie samo; 2'42 popeludiiiu (pospieszny), po­
łączenie do Granicy Kielc, Bielska, Cieszyna; 5'55 popoiudniu (wojskowy; 
6'09 popołudniu (esnbowy;, połączenie do Cieszyna i Ołomuńca; 825 wieczo­
rem (wojskowy), połączenie do Granicy, Dęblina, Kowla, Bielska, Żywca, Oło­
muńca; 8'40 wieczorem (osobowy), połączenie do Granic)', Dęblina, Kowla, 
Cieszyna, Ołomuńca; 10'30 wieczorem (pospieszny) połączenie do Granicy, Wro­
cławia, Opawy i Ołomuńca.

D o L w o w a  odjeżdżają pociągi; 6'30 rano (pospieszny); " ó s  rano (oso­
bowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina; 945 (wojskowy); 1932 
(osobowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina, N. ! cza, Jasła; I 45 
w południe (osobowy) d° Tarnowa i Szczucina; 3'05 popołudniu (nospicozny), 
połączenie do S z c z u c i n a ;  5'40 uoaołudniu (wojskowy); T>'55 popołudniu (o»c- 
bowy), połączenie, do Wieliczki, N. Sącza, Rozwadowa; (i'50 wieczorem (osobowy) 
do Wieliczki, Tarnowa. Nowego Sącza, Or.owa; 1L15 w nocy (osobowy), połą. 
czenic do Nowego Sącza, Rozwadowa, Jasła.

Do K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobowy: 8' 15 rano i 2 popołu­
dniu, wreszcie Ti>5 wieczorem.

D o  N o w e g o  S ą c z a  odieżdżają pociągi osobowe: 8 3*' rano, połącze­
nie do Żywca, Zakopanego; 2'15 w południe, połączenie do Oświęcimia przez 
Skawinę, Wadowice, do żywca, Zakopanego; 1180 w nocy, połączenie do Żywca, 
Zakopanego. • . .

D o  O ś w i ę c : m i a  odjeżdżają pociągi: 6;50 rano (przez Skawinę), 1-40 
w południe (przez Trzebinię) połączenie do Granicy, Lublina, Kowla.

Dd dnia 15 czerwca do 15 września b r. kursuje pociąc osobowy z Zako­
panego do Krakowa. Pociąg ten przychodzi do Krakowa o godzinie 9.20 wie­
czorem.

NaktfiJsni -Wydawni c t wa  „Głosu N arodu1’ 8p. z ogr. odp. — R edaktor odpow iedzia lny! naczelny R o ói a n W oy 0 z y L i k L r— D rukarnia _„G)ósu N arodu11 w Krakowie J'od zarzade® R on om a _Fejia.


